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P ®  w s z y ś t k l e m !
Darują nam Czytelnicy, że znowu powra­

camy do tej posępnej tragedyi, której epilog 
rozgrzmiał wczoraj przed świtem salwą k a­
rabinową na stoku warszawskiej cytadeli. 
Kio można dzisiaj o tej tragedyi nie pisać- 
głuchy trzask salwy w głowę Eligiusza Nie­
wiadomskiego grzmi bowiem przez dzień 
caty w naszych uszach, rozchodzi się gro­
mem pa całej Polsce, wdziera się do wszyst­
kich polskich serc, pbrusza głęboko pol­

skie sumienia. Nie tylko „strasznym czy  
.nem " z  16 grudnia uderzył Niewiadomski 

»,w naród gromem", jak to sam pisał o swym 
zamachu; potężniej i skuteczniej uderzył 
w skorupę polskiej obojętności i naszego 
lekkomyślnego stosunku do sprawy narodo­
wej wczoraj rano, gdy padał z rozst.rzaskaną 
płową przód plutonem polskich żołnierzy. 
Szesnasty grudnia bez 31 stycznia wyglą- 
jałby zupełnie inaczej. Teraz nie będzic- 
aiv iuż mogli tych dwóch dat rozłączyć. 

Wczoraj zakończyła się Ostatecznie tylko 
sprawa kryminalna"; sprawa Niewiadom­

skiego. Przemówiło obrażone prawo i prze­
mówiło głosem surowym. „Życie za ży­
cie" —  tak  żądał zresztą sam Niewiadom­
ski od trybunału. W ykonanie wyroku, choć 
budzi w nas rr-ozę, hvło — powtarzamy to 
raz jeszcze wobec różnych uwag o naszym 
wczorajszym artykule —  jedyną możliwą 
ekspijacją za 16 grudnia. Karało zbrodnię, 
chroniło porządek prawny i dla obrony te­
go najwyższego dobra sięgnęło po najwyż­
szą karp. Czytając wyrok śmierci, nie myśl­
my o Niewiadomskim, ale tylko o zbrodni 
f je! moralnych bpustogzcniSt'’). T żaden pro 
kurator nie przemówiłby mocniej za kara 
śmierci, jak  to zrobił sam Niewiadomski 
w swem . słowie lreńeowem" przed sadem. 
T“n w^rok —  wmiług jego słów — powi­
nien bvć nie tylko tryumfem idei prawa 
na dzisiaj, gdy naokoło nas prawo się dep­
ce, ale powinien także g ran  eć straszną za­
powiedzią d la tych wszystkich, którzyby
w przyszłości podnieśli reke na majestat 
Rzp'itcj. ‘ :

A teraz od sprawy kaniej powrócimy do 
osoby Niewiadomskiego. Oświetla nam go 
zarówno jego przeszłość, jak zwłaszcza prze­
bieg procesu, w ydany obecnie w stenogra­
fie?,nem a niezmiernie interesujacem spra­
wozdaniu fnakł. księgarni Perzyń -ki i Nikle- 
wiez w Warszawie), jak wręczcie całe za­
chowanie się skazanego aż do dm a śm ierci 
iego list do Polaków i jego ostatnie sło­
wa. Nadaremnie szukała prasa lewicowa 
z tym człowieku typowych znamion „abro 

dniarza" czy ..c/,a m ego chnrakiem ", jakie 
spotyka się zazwyczaj u Jwdzi. których sąd 
Uznaje winnych k a w  śmierci. Bije z całego 
życia i słów tego tragicznego człowieka po­
waga i s:ła nraekonania. Inteligencya to 
bardzo wysoka i wyrafinowana, uczucia ha- 
mnie silnem opanowaniem siebie, —  obo­
wiązkowy do pizesady, nneow ity , w  dzia­
łaniu raczej przesadza szlachetnością. Nie 
zaangażowany w czynnej pohtyce nie oka­
zuje żadnego partyjnego fanatyzmu. W yro­
bił sobie własne idee, jest zb rt samodziel­
nym, łn- sob‘e jo dał naruicić. Oto człowiek. 
Nie mówimn o treści i kierunku iego M el 
bo tu napotykam y się na zu-gadkę, którą 
trudno rozwąizać: jak mógł ten człowiek
doiść zanomocą rozumowania do kon’ecz- 
ności przestępstwa? T utaj tkwi defekt tego 
sinego  intcllektu, or»z fatalne a poważne 
niedomaganie tei to d  tylu innymi względa­
mi niezmiernie czułej świadomości moralnej.

Szamot,-my się wszyscy w  strasznych sto­
sunkach, które tak łatsUnio zwichnęły ró­
wnowagę drchow ę Niewiadomskiego. Każ- 
dy po swojemu walczy ze złem, wielkie, 
coraz większe m asy uświadomionych Pola­
ków zgnm owane w obozie ósemki, zmaga 
ja <óę nieustannie z robactwem egoizm ów 
kka.c *wvch, jakie obsiadły i niszczą Polskę. 
„To jest dppiero Jifrfeo-tPolsk?" —  mówi 
Niipwadomsk* o dzisieiszei Polsce. Tak — 
to jest prawda, ale tern w ierszy jest obo- 
wip?ełt każdego, b r  walczyć o prawdziwą 
Polskę. Nie wolno nikomu schodzić z po­
sterunku. T szkoda, wielka, szkoda, że taki 
(,d ''w y]ę, jakim był Niewiadomski nie sta.- 
n«ł w szeregach armii walczącej o jasna, 
■wielka przyszłość Polski. Szkoda że poszedł 
ewoią drogą...

Ministerstwo Snraw Wewn. oo1ęc,'*o skou-
• -ować dzienniki, k tóre zamieściły „list 

rod “C v '* Niewiadomskiego. „Głos Na-
„ r 'e  znając zakazu, list ten za-
. dzisiaj konfiskacie. Sądzimy,

i hr-->^knteczna jest walka gen. 
k u n i^  i l61"0 y . rozszerz*niem się takich do-

« 7 ’- ''a!r ł«b jak „ostatnie
Tłrjn.a i r'*°7 ' ^"w iadom ski, stojąc dziś 
p„ J. lufami karabinów, wjmowiedziaT. Za-

• ra..>c siowa tern prędzej rozejdą się po

kraju. W czoraj Kraków czytał już skonfi­
skowany „list" w dziennikach poznańskich, 
a „ositatnie słowo" jest na  ustach każdego 
Krakowianina. My go nie możemy oczywi­
ście zamieścić, by nie uledz konfiskacie.

W alka z Niewiadomskim po jego śmier­

ci jes t niepotrzebna, a naw et niebezpieczna. 
Rząd powinien w tym wypadku positę]>ować 
bardzo ostrożnie, bo ścigani o człowieka roz­
strzelanego budzi niesmak i zwiększa sympa- 
tyę ogółu dia ofiary. Chyba to  nie leży w 
zamiarach rządu p. S.korskego...

Rozstrzelanie Niewiadomskiego.
OSTATNIE CHWILE.

W irszawa. (Tel. wl.) Ostatnią noc przed 
wykonaniem wyroku spędził Niewiadomski 
spokojnie. O godz. 9 tej ulożyl s ię  do snu, 
a o 5-tej rano obudziła go straż więzienna. 
O godz. 6-tej wszedł do, cdi podprokurator ł-1- 
chalowski wraz ze sekretarzom sądu Dy.ińskim 
oraz obrońca oskarżonego Kijeński, który dłuż­
szy czas ze skazanym rozmawiał.

Z koloi wszedł do cdi Kapucyn, ks. Benia­
min Cbondak, udzielając skazańcowi pociechy 
religijnej, lttórą tenże przyjął z  wd? ęcznośeią.

Poprzedniego <mia wieczorem Nie-.viadoj iski 
przyjgl Komunię św.

W parę minut przed wpół do 7-mej wyjechał 
z cytadeli na miejsce stracenia samochód woj­
skowy, którym jechał Niewiadomski, otoczony 
przez stiaż węzienna. R&mochćd psuł się kil­
kakrotnie w drodze, ostatnie kilkaset kroków 
przebył Niewiadomski pieszo. Do wykoapn‘u 
'■yroku była przeznaczona kompania 31 pułku 
strzelców kaniowskich, pod komendą K a zawie­
rza Nizlńskiego.

Egzshucya.
Po przybyciu na plac egzekucji kompania 

ustawiła się w czworobok, w pośrodku niedale­
ko od stuFlta stanął Niewiadomski, w pob.iiu 
prokurator, sekretarz sądu, obrońca, tudzież 
kilku oficerów .delegowanych jako asysta.

P-ny Nu.wiadnmskim stanął ksiądz Kapucyn 
Sekretarz odczytał seaiti-ncyę wyroku, do ska­
zańca przystąpił ksiądz Chondak z krzyżem. 
Niewiadomski ucałował krzyż, a O. Beniamin 
pobłogosławił go.

Silnymi głosem Niewiadomski odezwał się: 
Chciałbym jeszcze wypowiedzieć parę słów

os tatach...
(Słowa Niewiadomskiego sko ifiskowano).
Potem przystąpił sam do słupka, a gdy je ­

den z żołnierzy podszedł, aby zawią,zać mu 
oczy, Niewiadomski poprosił, aby mu oczu nie 
zawiązywano i nie prrywiązyw mo go do słu­
pka.

Następne zwróci się do żołnierzy 1 prosił, 
by „mierzyli w głowę, on zaś stanie wygo­
dnie-, spokojnie zdjął płaszcz, kapelusz i oku­
lary, podniósł do twarzy kwiaty: róże białe 
ł czerwone, otrzymane od rodz:ny.

Zagrzmiała salwa, Niewiadomski runął na 
ziemię, a lekarz stwierdził śmierć natychmia­
stową przez strzaskanie głowy.

Wszystkie kule były ceine.
Zaraz potem grabarze złożyli zwłoki w tru­

mnę, położyli kwiaty na piersiach, puczem tru­
mnę zakopano w prowizorycznym Strobie.

S i l  M l i i i .
Ryga. P. A. T. Z Kłajpedy donoszą, że nad- 

wyczajna komisya międzysojusznicza zwróciła 
się do powstańców w Kłajpedzie z ultimatum, 
domagającem się ustąpienia z miasta. Powstań­
cy nie spełnili tego żądania.

Gdańsk. P. A. T. Tutejsze dzienniki donoszą 
z Królewca: Dyrektoryat litewski w Kłajpe­
dzie odpowiedział odmownie na żądanie komł- 
syi międzysojuszniczej w serawie natychmiasto­
wego rozbrojon a powstańców. Dyrektoryat. mo- 
tyrvuie swą odmowę postanowieniami układu 
z wysokim komisarzem Petisne w sprawie za­
wieszenia broni.

CO SIĘ DZIEJE V/ KŁAJPEDZIE.
Gdańsk. (A. W.) „Dziennik Gdański" poda­

je szereg wiadomości o obecnym stanie w Kłaj­
pedzie. Między innemi dziennik pisze, te  rząd 
Simonajtisa usiłuje zdobyć popularność. Nieda­
wno podano, ił udzielić amnestyi politycznym 
przeciwnikom nowego rządu. W Kłaijwdzio 
panuje obecnie ruch dość ożywiony, zazna­
cza do natomiast wzrost cen na wszystkie pro­
dukty i towary. Między żołnierzami fran« uski- 
mi a częścią mińska, zajętą przez Litwinów, 
zachowana jest strefa neutralna. Rząd Simo­
najtisa liczy się poważnie z komisya Ententy,

Egzckucya odbyta się o godz. 7 m n. 19,
W ostatniej notatce do rodziny Niewiadom­

ski zostawił następujące życzenie: „Kiedy Wam 
oddadzą zwłoki, to proszę, by trumny nie otwie­
rano, tylko zamkn'ęto ją w drugiej, dużej. K.ir 
rawan, jeśli ma być użyty (a pewno musi być 
użyty, bo zadaieko na Pragę, niech będzie skro­
mny. Nie lubiłem się wdrapywać na wyniosłe 
miejsca, chciałbym utrzymać ten styl. Piękno 
będzie w czem inna.u, niż w karawanie. To jest 
blichtr’1.

Po egznkucyi warty zostały zwolnione i li­
czny tłum publiczności począł ciągnąć w piel­
grzymce do słupa j świeżo usypanej mogły.

.yciorjs k ego.
Eligiusz Nirwiadumski, syn byłego urzęd­

nika b. mennicy warszawskiej, Wincentego 
i Julii a Wernerów, urodził się w Warszawie 
1 grudnia 1S69 roku. W r. 18S7 ukończył szko­
lę realną w Warszawie na wydziale matematy­
cznym (czasy Apuehtina). W r. 1894 ukończył 
Akademię sztuk pięknych w Petersburgu ze 
złotym medalem za obraz „Centaury". W la­
tach 1894— 1896 pracował pendzlein 1 piórem 
w Paryżu.

Po powrocie do kraju i po zwiedzeniu Tatr 
opracował mapę Tatr. W tym samym czasie 
wydał atlas do dziejów Polski. W r. 1897 oirzy- 
mał posadę profesora rysunku na politechnice 
warszawskiej i ożenił się z p. Maryą de Tilly.

vV r. 1901 został aresztowany za należe­
nie do Ligi Narodbwep Po czteromiesięcznym 
pobycie w cytadeli utracił posadę na politech­
nice. Pracował nad teoryą i historyą aztuki 
i utrzymywał się z lekcy! i wykładów prywa­
tnych. Dla studyów wyjeżdżał parokrotnie za 
granicę.

Lata wojny przebywał w Warszawie, nsle- 
żąo o<3 początku do organizaeyi obywatelskich 
i wykładając w szkołach historyą powszech­
ną. W r. 1918 powierzono mu kierownictwo 
wydziału malarstwa i rzeźby w ministeryum 
kultury i sztuki. W r. 1920 podczas najazdu 
bolszewickiego pracował w biurze defen ywy, 
a następnie, przezwyciężywszy pr/c-szkody 
z powodu wieku, wstąpił jako szeregowiec do 
5-go pułku piechoty legii polskich.

W r. 1921 otrzymał na własne żądaiti6 dy- 
misyę w ministeryum kultury i sztuki. Powró­
cił do pracy w szkolnictwie pry wat nem i jąl 
się wykończenia poważnego dzieła % dziedziny 
sztuld, pozostającego dotychczas w rękopisie.

KONFISKATA „GAZETY PORANNEJ".
Warszawa. P. A T. Upatrując w dodatku 

nadzwj czojnytm z dnia 31 ub. m. „Gazeta Po­
ranna1’ 2 grosze cechy przestępstwa z art. 243 
cz. II. komisarz rządu na miasto stoł. Warszawę 
na zajadzie art. 27 cz. I. tymczasowych prze­
pisów prasowych obłożył dnia 31 ub. m. are­
sztem ten dodatek pray równoczesnem wytocze­
niu sprawy winnym rozszerzania tegoż.

wysraną przez Radę Ambasadorów. Co się ty­
czy sytuacyi, w której nagle 2nalazł się po­
seł potski, Szarota, stwierdzić należy, te  no­
wy rząd nic krrouje go i nie przeszkadza inu w 
spełnianiu funkcji urzędowych.

KOALICYJNE RILY ZB R O JN E.
Gdańsk. (A. W.) „Gazeta Gdańska" donosi 

z Królewca, że od kilku dni przebywają na 
wodach Kłajpedy następujące francuskie okrę­
ty wojenne: krążownik ,.Voltaire‘‘, uzbrojony 
w 4 działa o kalibrze 30.” milimetrów, następni0 
12 d :iał o kagbire 2 ’0 milimetrów i 12 dział 
o k alibi ze 75 milimetrów. Następnie torpedo- 
wioc „Senegal" 1 „AlgleT11, oraz dwa awizowe 
„Av?lette" i „Oazę". W porcie kłajpwlzkim 
ponadto stoi, jak wiadomo angielski statek 
wojenny „Caledon", uzbrojony w 5 dział o ka- 
lihrze 150 milimetrów ł dwa działa o kalibrze 
120 milimetrów.

NIEMIECKIE SZYKANY KOLEJOWE.
Warszawa. (A. W.) ,.Przegląd Wieczorny"

podaje, żo kursowanie bezpośredniego pociągli 
pospiesznego Warszawa—Paryż przez Niemcy 
zostało uniemożliwione wskutek zarządzenia 
berlińskich władz klejowych, któro oswiad- 
czylv> że juwtągu tego w' obrębie swojego tery- 
tJryhm prowadzić nie będą. ,

Sprawy gdańskie w lidze Narodów.
Gdańsk. (A. W.) Obrady Rady Ligi rsaredów 

co do spraw gdańskich, rozpoczną się dzisiaj. 
W niedzi&ę odbywały &lę kon.ferencye przed­
wstępne w następujących s])rawach: 1) nomina- 
cya ivj'sokiego komisarza; 2) sprawy finansowe 
w. m. Guań'.ka; 3) stanowisko generalnego ko­
misarza Rzeczjmspołitej Polskiej w Gdańsku; 
4) po.icya Gdańska, Co do tego ostatniego 
punktu chodzi tu prawdopodobnie O poruszoną 
przed kilku m':es:ącami przez mocarstwa koali­
cyjne sprawę wysokiego kontyngentu policyi 
gdańskiej, który sprzeciwia się postanowieniom 
traktatu wersalskiego.

Paryż. P. A. T. Rada Ligi Narodów przyjęła 
do zatwierdzającej wiadomości układ zawarty 
w Paryżu w sjjrawie reprezentowana Gdańska 
ua tt-reu e międzynarodowym.

NOWY KOMISARZ W GDAŃSKU.
Paryż. P. A. T. Gon. Huking ustępuje ze sta­

nowiska wysokiogo komisarza. Rada L'gi Na­
rodów przedłużyła jego czynności na ki’ka dni. 
Prazydent Sabin podniósł zasługi gen. Uakin- 
ga, a delegat polski Aszkenazy ■wskazał jttk 
pracowicie gen. Rak Ing wykonywał swe funk-

urzędowe i życzył mu powodzenia na noi- 
wem stanowisku.

Sprawozdawca Adalci zaproponował wybra­
nie na wysokiego komisarza Mac Daraella, z 
ponsyą 60.000 franków w zlocie. Dotychczaso­
wa pensjra wysokiego ko.i.isarza, której połowę 
pokryirala Polska, została zredukowana do 
połowy na wniosek delegata polskiego z gn*- 
dnia 1922 r.

9 zbójecki napad na
Parjtż. P. A. T. Rada L'gi Narodów oma- 

wdała skargę rządu francuskiego w związku % 
zachowaniem się po.icj-i gdańskiej podi-ias 
znanych zajść z francuskimi marynarzami. Pre­
zydent Sahjn oświadczył, że sonat gdański do­
łoży wszeikicli starań celem podniesieni spra­
wności policji. Profesor .Aszkenazy jalio repre­
zentant spraw zagrań, wolnego nrasta Gdańska 
wyraził żał % powodu w&porrin cnego zajścia 
i zarazem podniósł umiarkowanie rządu fran­
cuskiego, ujawnione przy tej sposobności. Vi- 
viani oświadczył, że incydent został zlikwido­
wany.

Francuzi przełamują opór Niemców w Nadrenii.
Wiedeń. (A. W.) Z Berlina donoszą: Niemie­

cki minister koloi w wydanej instrukcji dla djT. 
kolei państw, zezwala na transporty węgla 
i drzewa d’a Francyi '• Be'głi. Miiiister zabrania 
również przewożenia wojsk francuskich f btd- 
gijskłch oru wszelkiej współpracy z francu­
skimi i belgijskimi kolejarzami. Niemieccy ro­
botnicy f kolejarze mają słuchać ty k o  rozka­
zów kompetentnych władz niemieckich.

Wiedeń. (A. W.) Według daniesień ,-Neuee 
Wienor Juornał" z Essen, podał do puoiiczneg 
wiadomości tamtejszy prezydent poicy5 rozpo­
rządzenia generała Dege ut.e, którem ataa oblę­

żenia rawu °zony nod obsadzonym obs2:arsenr 
zostaje ziiostrzony. Mianowicie od 9 wieczorem 
do godz. 5 rano nie wolno nikomu zatrzymywać 
się na ulica-ch. Nadto zagrożono najostrzejszemi 
karami (do 5 lat więzienia) urzędnikom niemie­
ckim za opór.

Essen. (A. W.) Jak  donosi Agcncya Woifa, 
dokonywują Francuzi w dalszym ciągu are­
sztowań nieposłusznych urzędników, Prezydent 
djT ekcyi kolejowej Jahn i nadradca górniczy 
Pasch ixlstawieni zostali do granicy okupacyj­
nej. O godz. 15 wojska obsadziły gmach dyr*k 
cyi kolejowoj, gazie dokonano szeregu areszto­
wań.

S'ąsk domaga się marki polskie;.
Gdaństk. P  A. T. Tutejsze dzierniki niem;e- 

okie donoszą z Wrocławia: W związku ze spad­
kiem marki niemiockiej w stosunku Jo majki 
polskiej, nadeszła dia polskiego Górnego Ślą­
ska decydująca godzina. Przemysł górnośląski 
uznał obecną chwilę za nadającą się w zupeł­
ności do wprowadzenia marld polskiej. Kupie- 
ctwo już od dłuższego czasu pragnie tego 
a sfery robotnicze z całą stanowczością doma­
gają się wprowadzenia w Jak najszj’bszym cza­
sie marki polskiej. W&zystkie przedsiębiorstwa 
przemyłowo i handlowe przystosowują «!ę już 
do zmiany waluty na Górnym Śląsku.

K ata stro fa ln y  sparfek f e t !  a iim icsk le j.
Wiedeń. P. A. T. ,N eue Freie Presse" donosi 

z Berlina: Spadek marki n‘emteckiej je«t kafa- 
strofalny. Dolar podniósł się wczoraj z 33 na 
43.000. Za markę polską yria-w.o 1.10, nawet 
korona austrj acka podniosła się i żądano za nią 
75 fenigów. Obieg pieniędzy papierowych 1 
Niemczech wzrósł w ostatnim tygodniu o 200 
miliardów i doetęgrął sumy 1650 miliardów.

K { ia « » ś ^ ja l s z e w ik f e

Londyn. (A. W.) „Daily Telegraph’1 w arty­
kule wstępnym p. t. „Sowiecka ruchliwość w 
Europie środkowej" zauważa, że Berlin w obe­
cnej cbw;'.I stał s.ę centrem nerwowej działa1- 
ności djT-lomacyi sowieckiej. Poseł sowiecki w 
Beriuiu, Krestiński, oświadczył, żo Rosja zaj­
muje etanowifko wyczekujące w stosunku do 
rozwOiju wypadków związanych z okupacyą za­
głębia Ruliry.

Wspomniany dziennik zapewnia, te  przed­
stawiciele Węgier prowadzą rokowania z przed­
stawicielami sowietów w celu zawarcia pewne­
go rodzaju umowy militarnej. Ta kembinacya 
mogłaby się wydawać niemożliwą, jednakże te­
zy Bueł.arna, wjsuniete na tainem posiedzo- 
niu trzeciej międzynarodówki, wykazują, że w 
zasadzie bolszewicy nic- nie mają przeciwko te­
mu, a Węgrzy w sw<>:ja jHilitycznym ojrortuni- 
aaiie są również do tego skłoimi.

„Daily Telegraph1’ twierdzi równioż. że toczą 
się także rokowania między bolszewikami a Pe- 
fruszewdezem, od któreco sowiety mają nadzie­
ję otrzymać poparcie w razie nieporozumienia 
z Polską. W Jugosławii bolszewicy en ergi iznie 
pojtierają ruch separatystyczny i oborwacki, 
uważając Un środek za najlepszy dla osłabienia 
królestwa słowiańskiego.

Znowu katastrofa kopalniana na niem. 
6. Śląsku.

Bytom. P. A. T. (Wolffl. W kopalni Heinitz 
nastąpiła eksplozyc pyłu węglowego. Do godz. 
3 po pełndniu wjdobyto 150 górników, liczba 
ofiar dotychczas niestwierdzena. Do godziny 6 
wieczorem zdołano wj dobyć z kopalni Heinitz 
około 200 gurnikćw. Stwierdzono, że w kopalni 
znajduje się jeszc e 600 ludzi, w liczbie wydo­
bytych znajduje się 35 zabitych górników, 80 
odwieziono do szpitala. Wybuch zdarzył tlę 
w szybie Rónfilda w głębokości 540 metrów.

Departament budżetowy Ministerstwa Skar­
bu opracował już zarys, ogólny i. zw. ustawy 
sanacyjnej (ui.drowion:© finansów pań.s.wo* 
wych). Ustawa przewiduje os ągnięcit ró­
wnowagi finansowej w przeciągu trzech lat, 
t. j. od roku 1923 do końca 1925. Chodzi tu­
taj oczywiście o zasady, na jakich mają być 
skonstruowane budżety w ciągu tych trz -ch 
lat, aby po ich tndywle budżet państwowy 
Osiągnął TÓwnow? ę.

Projekt u&tawy wciela w tycie główne wska­
zania, Wypowiedziane w pierwszej grupie, tzw. 
tez b<Jwederskich, a pod względem konstnik- 
cyi wzoruje się na auetrvackiej ustawie sana­
cyjnej z r. l r "2, będącej, jaK wiadomo, rezul­
tatom wskazówek, udzielonych Austryi przez 
najpoważniejsze siły finansowe Ligi Narodów.' 
Ustawa sanacyjna rozpoczyna się od wylicze­
nia zasad, na jakich prow adzone mają być 
przedsiębiorstwa państwowe (koleje, poczta, 
przemysł górniczo-hutniczy, zdiojowiska, dru­
karnie państwowe, a po części lasy i domeny).

W dalszym ciągu następuje cały szereg ra­
mowych postanowień, odnoszących się do re- 
dul:cyi urzędów administracyjr- ch, ograniczei- 
nia ingereocyi państwa na rzecz samorządu, a 
tem samem ddekoidącej redukcja urzędników. 
Oczywiście wypełnienie tego ocdatnlga posta­
nowienia hodzie możliwe w enczas, gdy pań­
stwo przekaż, swe agendy ciałom 6a1r.ur7.ad- 
nym, oraz gdy zmniejszy się ingoreneya w spra­
wach publicznych, do możliwego minimum.

Co się tyczy zwiększenia dochodów państwo­
wych, trzeba zaznaczyć, że w projekcie usta­
wy sanacyjnej sa one szeroko uwzględnione 
i za nomię przyjęto doprowadzenie dochodów 
fiodarkowyen, do stawek przedwojennych. Spo­
łeczeństwo zatem musi być przygotowane do 
poniesienia dalekoidących ciężarów. 1A. W.)
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Z dnia politycznego.
P. P. S. jaz się asekuruje!

We -wczorajszym numerze pisaliśmy o ncmi- 
natyi na stanowisko komisarza do walki z dro­
żyzną. pepesowca p. Tadeusza Hartleba, który 
nawet z  ramienia P. P. S. kandydował dó Sej­
mu, a więc był persona grata w parfcyi. Ale so- 
cyaliści, jak przewidywaliśmy, nie cncą ponosić 
odpowiedzialności Wiedzą bowiem, że łatwiej 
ujadać na „burżujów11 (iła  celów demagogi­
cznych), niż samemu zrobić coś dobrego i poży­
tecznego. Więc nagle „zasłużony działacz so- 
cysJistyczny"... wy.-tępuje (!) z partyi Jest to 
naturalnie tylko manewr, bo p. Hartleb jak był, 
tak poaostaaie socyalistą i będzie nadal podle­
gał -władzom partyjnym. Socyaliści w ten spo­
sób asekurują się, aby nie ponosić odpowie­
dzialności za jego działalność. Umożliwia to im 
kontynuowani* nadal podwójnej gry, jaką 
uprawiają od chwili wskrzeszeia państwa pol­
skiego. Polską rząazą zamaskowani członkowie 
ish partyi (którzy nag’e „występują11 % P. P. S.) 
lub ludzie oddani im bezwzględnie, a  demago­
dzy soc/elietyczni bez przerwy pióru nu ją  na 
„burżujskie" rządy „reakcyonistów". To samo 
oszustwo powtarza się obecnie przy nomiaac/i 
p, Hartleba! Jest to jednak już „kawał1 od­
grzewany tyle ra*y, że już nikogo w błąd nie 
wprowadzi..

Tajemnica oddania Wilna bolszewikom.
Smutnej pamięci „obrońca" Wilna w r. 1920, 

gen. Boruszczak, osiedlił się w Poznańskiem 
i kupił tam majątek Kiekrz. Przed osobą tego 
generała uważał za stosowne przest.rk.cd* spo­
łeczeństwo wielkopolskie prof. Włodzimierz

Dworzaczek, zapytując w prasie, jak stoi spra- 
wa gen. Boruszczaka, oskarżonego w swoim 
czasie o zdradę stanu z racyi „bardziej niż po­
dejrzanego oddania Wilna bolszewikom".

Na skutek tych słów p. Dworzaczek stanął 
w dniu 29 stycznia przed sądem okręgowym w 
Poznaniu pod zarzutem podania w pogardę gen. 
Boruszczaka. Na rozprawią odczytano szereg 
zeznań świadków zamrejsoowych i przesłuchano 
p. Ko/win-Mdowslijego. Zeznania te na ogól 
były dla p. Boruszczaka fatalne. Działalność 
jego na stanowisku naczełnma w ostatnich 
dniach Wilna (lipiec 1920 r.) przedstawiono jar 
ko bezpłanową i nie liczącą się z interesami lu­
dności Jeden ze świadków (p Kodź) oskeiia 
gen. Boruszczaka o świadome wprowadzenie w 
błąd ludności i władz, co spowodowało straty 
miliardowe i kosztowało życie wiułu naszych 
braol

Gen. Boruszczak słuchał tych zeznań spokoj- 
nib, nie protestując, niczemu nie przecząc. Nie 
prostował również nic z tycb zarzutów p. pro­
kurator. Że jednak stwierdzono, ii gen. Bo­
ruszczak działał na pod&utwie rozlw ów z Na­
czelnego Dor ództwa, przeto p. Dworzaczek za­
rzuty swe, o ile dotyczą tylko osoby gon. Bo­
ruszczaka z racyi oddania Wilna cofiął.

W ten sposób została nareszcie wyjaśniona 
cłem aa sprawa gen. Boruszczaka i niespodzie­
wanego oddania Wilna w r. 1920 bolszewikom, 
za oo, jak wiadomo, gen. ł5oruszc*ak został 
uwięziony, ale po kilku miesiącach bez rozprar 
wy (!) uwolniony. Proces w Poznaniu stwier­
dził, te  p. Boruszczak był tylko wykonawcą 
rozkazów Naczelnego Dowództwa ł że nie on 
ponosi odpowiedzialność za to, co się stało 
z W linem w r. 1920. Kto zatem powinien stanąć 
przed sądem?...

Ruch chrześcijańsko • demokratyczny.
Chn. demokratyczny Klub sejmowy.

Wybory sejmowe przyniosły Chrzęść. D mo- 
kracyi w Polsce bardzo znaczne wzmocnienie 
jej przedstawicielstwa parlamentarnego. Do Sej 
mu weszło 41 cłuz ?ścijaoskich domokratów, do 
Senatu 7. Klub ebrześc.-demokratyczsy, który 
w Sejmie ustawodawczym liczył 26 posłów, ma 
ich obecnie 43, bo dwóch posłów z grupy 
p. Skulskiego — pp. Knotno i ks. dr. Nawrocki 
przystąpili jako hospltancl Pod względem l:cze- 
bnym zajmuje Klub czwaiie miejsce wśród 
Klubów sejmowych (1. Związeu. Ludowo-naro­
dowy, 2. Piast, 3. Wyzwolone, 4. Chrzęść. Bom., 
5 Socjaliści, 6. Klub żydowski, 7. Dubanow- 
czycy itd.), przez co i udział jego w różnych 
koinisyaeb sejmowych może być większy. Prze­
waża w Klubie inteligeneya, posiadająca stu- 
dya. To umożliwi* w wysokim stopniu pracę 
w komisy ach, wym i gającą bardzo często grun­
townej wie*:’ zy i znajomości zawiłych nieraz za­
gadnień gospodarcze-społecznych. Kierowui- 
ctwo Klubu s^ioczywa w rękach p. Chaciń- 
skiegO, młodego wprawdzie, ale bardzo wyirar 
wnego przywódcy Chrz. Dem. W Klubie repre­
zentowane są irszystkie dzieŁnjce Polski. Nale­
żą do niego prawie wszyscy posłowie śląscy, 
wybrani z 8 -ki, z wodzem rwodm p. Wojciechem 
Korfantym na czele.

W dotychczasowej pracy w nowym Sejmie 
odgrywa Klub chrześc.-demokratyczny wybi­
tną rolę. Zachowując w sprawach ogólnych łą­
czność z innymi Klubami tzw. prawicy (Zwią­
zek Ludowo-Narod. i Klub Chrzęść. Narodowy 
(Dubanowczycy) trale jednak w sprawach po­
szczególnych zaznaczyć swoją samodzielność, 
przecząc przez to twierdzeniom lewicy, jakoby 
Chrzęść. Deenokracya była ekspozyturą naro­
dowej demokracji

Zdając tobie dokładnie sprawę z odpowie­
dzialności, jaka na nim cięży, stara się Klub 
Chrzęść. Dem. realizować te nasady swojego 
programu, które mu zyskały zaufanie w społe­
czeństwie, szczególnie wśród rzesz ludu pra- 
pracującego. Pierwszym wnioskiem zgłoszonym 
w obecnym Sejmie był wniosek nagły członka 
Klubu, wicemarszałka Gdyka w sprawie droży­
zny. Wniosek dał podstawę do debat i dysku- 
syi tak na pfetwua Sejmu, jak zwłaszcza na ko­
misyi drożyżnianoj. Niewąłplrw:© debaty te

przyniosą realny wynik, który okaże się w wal­
ce z drożyzną.

Chaos walutowy, panujący na G. Śląska, wy­
magał koniecznego usunięcia. Do tego ce'u 
zmierzał wniosek posła Korfantego z Klubu 
Clir. D. w przedmiocie wprowadzenia waluty 
polskiej na G. Śląsku. Ubrona interesów robo­
tniczych znalazła wyra® to nagłym wniosku do­
tyczącym ubezpieczeń społecznych (p. Gd; k), 
w interpelacjach w sprawie przedłużenia dnia 
pracy w warsztatach kolejowych tp. Łabęda), 
w inteirpełacyi w ptzodrniocie dzierżawy dróżni­
kom trawy i starego nr.ateryalu drzewnego na 
drogach państwowy ch w Małopolsce (p. Duch al­
ka), w interpelacji w sprawie gwałcenia spo­
czynku niedzielnego (p. dr Dyniuwaki), we wnio­
skach w sprawie nowelŁsncyi ustawy o Kasach 
chorych (pp. Gdyk i Puchałka) oraz w sprawie 
zaniechania wprowadzenia Kasy chorych w za­
kładach żyrardowskich (p. Bi-taar), gdzie istnie­
je znakomicie działająca fundacyjna fabryczna 
Kasa chorych.

Pracownicy państwowi wszeTkich Łatcgory. 
znajdują w Klubie prawdziwą pomoc w spra 
wach icn obchodzących. Na jednem z pierw­
szych posiedzeń Sejmu zgłoszony został wnio­
sek o przyznanie jednorazowego dodatku dro- 
żyżnianego pracownikom i emerjtom państwo­
wym (p. Paczkowski',, w Briiń 26 stycznia po- 
8tawiono w Sejmie wniosek w sprawie sprze­
cznego z ustawą wstrzymania dodatków za wy­
sługę lat pewnym kategoryom pracowników ko­
lejowych l(p. dr. Sikorski, Paozk-owski i Dolar 
nowioz), oraz wniosek nagły w sprawie niewła­
ściwego i -sprzecznego z przepisami ustawy 
przyznawania awansów kolejowych (p. Miano­
wski, Dolanowicz), cały Klub domaga się w na­
głym wniosku z dn. 26 stycznia b. r. wydania 
rozporządzenia wykonawczego do ustawy o pań­
stwowej służbie cywilnej, wreszcie przedstawi­
ciel Klubu w komisyi p. Mianowski jest upar­
tym orędownkiem słusznych postulatów eme­
rytów państwowych.

Z tego pobieżnego zresztą przeglądu piać do­
tychczasowych Klubu Ch. D. wynika jasno, 
ie  Klub chce w każdym kierunku postępować 
w myśl wielkiej idei obrony wszystkich pokrzy­
wdzonych, Odczuwa to całe społeczeństwo, 
zwracając się do Klubu z zupełnam zaufaniem

Zabrzeski

Walne zebranie Ch. D w Krakowie.
W poniedziałek dnia l  lutego b. r. o godz. 6 

wieczór odbędzie sdę w sali Domu Związkowego 
przy uL Potockiego 1. 11, I. p. Wolno Zgroma­
dzenie Delegatów Stron, chrzęść Demokracyi 
in. Krakowa. Porządek obrad: Zagajenie, spra- 
wozdanie z działalności Stronnictwa, sprawo­
zdanie z aziałjbrości klubu radzieckiego w gmi­
nie, sprawodanie kasowe, ryoćr itady okręg., 
wnioski.

Wlec ,/osła MiaaowSfctego.
Zapowiedziany na wtorek wiec Oh. D. odbył 

się v  lokalu Stronnictwa przy tłumnym ud :ale 
członków i sympatyków pod przew. p. radcy 
R ©laickiego. Referat wygłosił p. nos. Mianow­
ski. W dłuższym wywodzie przedstawił p. poseł 
sytnacyę polityczną i gospodarczą państwa; 
przytem stwierdził, że Klub sejmowy Ch. D. 
w dalazym ciągu sanacyi państwa spodziewa 
się tylko od rządu opartego o większość parla­
mentarną polską, że jednak względem rządu SI] 
korskiego nie zamierza uprawiać bezwzględnej 
opozycyi, o 3e tenże poprze pracę Ch. D., amie- 
rzającą do poprawy stosunków gospodarczo- 
społecznych. Po dyskusyi, w której zabierali 
los przedstawiciele robotników, kolejarzy, 

mieszczaństwa, zgłosił p. rauca Ziołowski wnio­
sek wyrażający p. Mianowskiemu podziękowa­
nia, a Klubowi Ch. D. wotum zaufania.

Krzywda e.. erytow wojskowych w. p.
Wiadomość, puuana w gazetach, że Mini­

ster skarbu ocLnóvił rzekomo z powodu bra­
ku funduszów przeprowadzenia weryiikaeyi 
emerytowanych oficerów W. P. — wywołała 
zdziwienie i konstornacyę.

Jeżeli ta wiadomość jest prawdziwa, to wi­
docznie Min. spraiw wojsk, nie posiada odpo- 
wiodnijgo autorytetu, aby przeprowadzić spra­
wiedliwie weryfikacyę oficcow wojny świa­
towej, tych Polaków i patryotów, którzy swe­
go czasu ochotnie w szeregi wojska polskie­
go pospieszyli drogocenny materyał wojenny 
od zupełnego rozgrabienia uchronili, wojsko 
polskie organizowali, szkolili i przed nieprzyja­
ciela prowadzili 

Jako nagroda ra  ich poświęcenia się spot­
kała ich ze strony Min. Spr. Wojsk, krzywda, 
dotychczas nie wyrównana. Spensyonowauie 
z powodu rzekomo przekroczonej granicy wie­
ku, pobory nędznej zaliczki emorytalnej, dziś 
małej emerytury, która zaledwie 85% pobo­
rów służby czynnej wynosi a w dodatku obie­
canka sprawiedliwej weryfmacyi, która, jak 
z gazet widać, tylko obiecanką zostanie- 

Krzywda ta i wstyd przyjmowania tych 
nędznych zaliczek i poborów emerytalnych spa­
da na tych, którzy zasłużonym oficerom te 
nędzne pobory emerytalno dają, chociaż we­
dług ustawy emerytalnej, przed kilku miesiąca­
mi już uchwalonej, należy się im automatycznie 
wzrastające uposażenie, również Obiecana i od 
roku zapowunana weryfikacya ich rang w s i­
w i  polskiej. u ------

Spodziewamy się że nowy Sejm suwerenny 
I Rząd Polski wejrzą w tę  oprawę l nie dopu­
szczą do pokrzywdzenia ameryto -ranych ofice­
rów W. P.

grunt przy uL Grzegórzeckiej nabyli Jakób 
Panzor i Bernard Welnrab od Bolesława i Ka­
roliny Górskich, dom dwupiętrowy przy ul. 
Grabowskiego nabył Józef Blatt od Marcina 
Jarry i Pauliny Szufowej, część gruntów przy 
uL Królowej Jadwigi nab_,ła Dora Lachsowa 
od Kazimierza Korczyka i  nntoniny z Korczy­
ków Polakowoj, grunt przy u l  Ks. Józefa na­
byli Symche i Rozalia Kiuzmanowie od Kar 
rola Sławieńskicgo, dom dwupiętrowy przy ul. 
Szujskiego nabyli Bernard, Berta, Szymon 
i Leon ora Lewkowiczowie od Maryi Bujaso- 
wej, dom dwupiętrowy przy ul. Rakowickiej 
nabył Srul Pińczck od Karola i Eleonory Wie- 
rzuchonokich, oraz Anieli z Wojcwskich Diil- 
tzowej, grunta przy u l  Przemysłowej nabyli 
Alfred Reiner, Dr Maurycy Ra ber. Dr Zygmunt 
Wach teł, Dr J. Aronsohn, Dr Glasner i Dr L  
Jakolaohn od Zofii z Wasilewskich Sobolew­
skiej, wreszcie grunt (dzieluiea niepodana) nar 
był Aron Selinger od Magdaleny Hausnet i Wi­
kt oryi Żurowej.

Z dnia na dzień i piędź po piędzi przechodzi 
Kraków w ręce Weuirefoów, Panzerów i Ja- 
cobsohnów. Z dnia na dzień zaciska się drut 
kolczasty „hnirułu" dookoła polskiego i chrze­
ścijańskiego Krakowa — ghetto Dajworu obej­
muje jedną po drugiej dzielnice miasta, by 
oplątawszy go tysiącznesni mackami wycisnąć 
wszystkie żywotno soki Ale wślizguje się ci­
cho, potulnie i grzeczni a  Kraków „nasz"!

nie <ło Krakowa zjazdu „-wyznawców i sympa-, 
tyków". Nieustalenie terminu wskazywałoby 
na niepewność, czy w Polsce ulęgfc? się jo i ta 
ka liczba „niezależnych", by z niej udało się1 
złożyć bez kompromitacyi aż „kongres”. Jest; 
to więc zwykłe sokciarskie sondowanie opinii 
i wprowadzanie w błąd nieuświadomionych. Po-1 
mijając bezpłodność podobnych projektów, bo' 
poza notorycznymi szerzycielami anarchii du­
chowej i religijnej, nikt chyba nie da się zła-' 
paó na sekciarskie plew/, należy podkreślić zu­
chwalstwo organizatorów wspomnianego zjaz­
du, którzy aż z Ameryki narzucają się swojemi 
oaozwami kapłanom katolickim. Przeciw ta  
kiir. metodom wypada zastizeaz się jak najusiK 
niej, uważając je za szyderstwo i złośliwą zar 
czepkę. Szkoda, panowie niezależni, papieru 
i faiygil Nasze społeczeństwo katolickie i pol­
skie pozna się 'ha wilkach w owczej skórze. 
Niech ten głos przyjmą na razie do wiadomości 
hodurowcy z ,,biskupem-elo./+ em* z Dęba^f 
na czele.

Bez wzajemności darzony pamięcią pr^bom^z 
strzeinioszyoki ka. Z. P.

Obraduje ooocnie w Krakowie ITT. kongres 
rady syońskiej. Ze sprawozdań, złożonych na 
nim, dowiadujemy się, że w parze z akeyą 
religijno-polityezną syonizmu idzie usilna pra­
ca, celem zdobycia i rozszerzenia prasy ży­
dowskiej. Oczywiście nie powiedziano, jakicl, 
subwencyi udziela żydostwo prasie lewicowej, 
ale joino jest rzeczą wiadomą, że na prasę 
własną łoży setki milionówl

A katolicy?
W Wenocyi atol nowy olbrzymi dom, sle- 

d/.iba założonej pr*ez b. i-iuryarchę Józefa 
Sarto gazety „Dilesa". Rronzowa tablica przy­
pomina gotowość patryarchy do sprzwania 
pierścienia biskupiego, krzyża napierśnego 
i purpury kardynalskiej dla utrzymania dzien­
nika katolickiego; na tablicy krótki napis: 
„ O t o  n a j w f ę k & z a d.z i.e.ł.o P.a.p.i.9 ż a 
w W e n e c y i ! "  Tensam patiyardu  zostaw­
szy później Papieżem [-od imieniem riw a X. 
powixlział krótkie, lapidarne zdanie o potrze­
bie dziennikarstwa katolickiego; „Napróżno 
będziecie budować kościoły, zakładać szkoły, 
urządzać misye, — wszystkie wasze dobre 
czyny i usiłowania pójdą na marne, jeśli ró­
wnocześnie nie będziecie mieli wielkiej katoli­
ckiej prasy, jako obronnej I zaczepnej broni!"

Czy katolicy zdają sobie sprawę z odpowie­
dzialności jaką teml słowj PtogSot*
na nich włożył?

Wyprzedaż Krakowa żydm
Miejskie biuro statystyczne sporządziło w y­

kaz zmian w stanie posiadania realności w 
Krakowie za miesiące październik I listepad 
ub. roku. Ogóien dokonano w tym czasie 80 
tranzakcyl, z czego 12 między żydami a chrze­
ścijanami, ze szkodą dla pilskiej własności

I tak: połowę domu parterowego przy ul. 
Żółkiewskiego nabył Kalraan Clsner od Piotra 
i Bronisławy Żupnik, dom irzechpiętrowy przy 
ul. Twardowskiego nabyli Chaim Benziwa Hal- 
borstam i Leja Siissla Halbcrstnm od Józefa 
i Stefanii Szczurowskich, willę jednopiętrową 
przy ul. Zamojskiego, oraz dom jednopiętrowy 
przy ul. Warneńczyka, nabyli w sześciu dzie­
siątych częściach Emil Finder i Juliusz Wein- 
dling od Jana. Pietruszki, dom dwupiętrowy 
przy u l Kai meliekiej ńąbyli Adolf i Róża Paj 
rachowi© od Kazimierza i Romana Janickich,

K R O N I K A .
REDUKCYA SZYNKÓW W KRAKOWIE.
Wczorar wieczorem odbyło się w Magistracie 

lcrakowskim posiedzonie miejskiej komisyi anty­
alkoholowej, na którem omawiano w dalszym 
ciągu sprawę redukcyi szynków w naszem mie­
ście. Komisya. po wyshiohamiu elaboratów na­
czelnika wydziału przemysłowego, radcy Ku- 
balskiego i roferenta Dra Romańskiego, uchwa­
liła z r e d u k o w a ć  d a l s z y c h  62 s z y n ­
k ó w .  Ogółom uchwalono dotąd na obu posie­
dzeniach komisyi zredukować 148 szynków. 
Zaanaczyć należy, że szynków w Krakowie 
znajduje się 352, z czego w calem mieście ma 
pozostać tylko 40. W ostatnich dniach wydział 
przemysłowy Magistratu rozesłał interesowa­
nym właścicielom szynków pisemne orzeczenia 
komisyi o ile ci w przeciągu 14 dni nie wniosą 
rekursów do komisyi wojewódzkiej, uchwala 
miejskiej komisyi przy Magistracie stanie się 
prawomocną^.

ZUCHWALSTWO HODuROWCÓvV.
Otrzymujemy następujące pismo: NIoktórzy księ­
ża parafialni otrzymali w ostatnich dniach ode­
zwę, podpisaną przoz Hcdura, „biskupa polskie­
go Narodowego Kościoła", a zapowiadającą 
na komioc lutego lub na początek marca zwola-

Kraków, 1 lutego.
REDUTA PRASY. Dzisiaj, t. j. we czwartek 

1 b. m., w salach Starego Teatru — Reduta 
piasy. Komitet przygotował wszystko, aby 
tradycyjna ta zabawa wypadła najwspanialej 
ze wszystkich balów obecnego karnawału. Bile­
ty, pozostałe ju t tylko w niewielLiaj ilości, bę­
dą do nabycia od godz. 12—2 i od 5—7 w re- 
dakcyi „Czasu”, od 8 wieczorem w kasie Sta­
rego Teatru.

JUBILEUSZ PROF. K. MORAWSKIEGO. 
Dznś o godz 3.30 po południu odbędzie się 
w teatrze im. J. Słowackiego, staraniem A.:ad. 
Kota M. dramatu kla,ycznęgo, uroczyste przed­
stawienie wagodyi Soioiciesa „Król Edyp" ku 
czci prezesa Akademii Um., prof. Dra Mora wą­
skiego.

NAUKA DLA Lz.TECT UMYSŁOWO NIEDO­
ROZWINIĘTYCH. KuratOTTum okręgu szkolne­
go kraKowkkiego otwitia w najbliższych dniach 
specyailne klasy dla dzieci, które nie mogą 
z pomyślnym skutkiem uczęszczać do publicz­
nych szkól powszechnych z powodu niedoroz­
woju umysłowego. Nauka pod kierownictwem 
fachowych nauczycieli, odbywać się będzie 
w szkole barakowej pr*y ul. Dietlowskiej. Iu- 
formacyi udzieda i wpisy przyjmuje -Rada szkol­
na miejska (Podzamcze 1) w dniach 6, 7 ł 8 
b. m. od godz. 12—1 w petudnie.

ZYD OKRADA BÓŻNICE. W ostatnich 
dwóch miesiącach dokonano szeregu włamań 
dc bożnio w róinycn miejscowościach zacho­
dniej Małopolski. Między innemi okradziono bo­
żnice w Kiioszowicach. WieJiezceo, Tarnowie, 
Dąbrowie, Mielcu i Grybowie. Dochodzenia 
ustaliły, ż l skradzione rzeozy były wywożone 
<k. K sukw i, tj&Ar,
wuroiono poszukiwania doprowadziły wreszcłe 
do ujęcia spnwcy. Mianowicie wwwiadowca po 
licyi przytrzymał wczoraj Zygmunta ve1 Susseia 
Stroma, lat 42, który przyniósł do mieszkania1 
pewuego właściciela składu artykułów t*chn> 
eznycb dużą walizkę Ponieważ zachowanie się 
tego osobnika wydal© się wywiadowcy podej­
rzane, przeto zrewidował tajemniczą walizę, 
u której znalazł dwa ośmioramienne świeczni­
ki mosięlne, tiały omna. kapę i zasłonę. Nadto 
znaleziono u Stroma pr^ybury do włamywania. 
W boku dalszych dochodzeń wyszło na jaw, że 
Stroni sprzedał w Krakowie okoł 20 wiełora 
mieunycl, o*dobnych świeczników z napisami 
hebrajskimi Prócz tego lakwestyonowarto kil­
ka pojedynczych świeczników i mosiężny 
dzbanek. Wśród zakwcetyonowanych świeczni­
ków rozpoznano już trzy, pochodzące z Jcrar 
dziciy w Kętach.

POŻAR. Wczoraj o godz 0.30 wieczorem wy­
buchł pożar w pracowni mechanicznej p. Włady­
sława Biedy w Podgórzu, pizy uf. Logionów 10 
Ogień powstał wskutek eksplozyi benzyny. Pali­
ły się gumy na rowery, motocykle, oi i* 'nne części 
gumowe do rowerów. No. mielce zjechały plutony 
straty pożarnej s Krakowa i Podgórza, które, po 
krótkiej akcyi, ogień zlokalizowały. Sżkoda około 
miliona marek.

ZNANA SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Na targ 
tsndetny przyszedł wczoiaj p. Szczepan Czech, 
majster sze-./ski, celem poczynania zakupów. Po 
chwiti zbliżył sie do r.egn jakiś osnbn k i zaofe- 
reirał mu sprzedaż dwó h kawałków skórr za 
150.000 mar O  ech wytargował skórę na 60.000 
u k., zapłacił je, poczem sprzedający wręczył Gro­
chowi pakunek. Zadowolony z dobrego kupna maj-

(O ..sprawiedliwy polski ślub". — Brak polskich 
tłumaczów. — .ÓDo pioruna". — Zatarg o 5ioque- 

fo.t. — Jtfa, przejeść, dożo zarobić).
(II ) Do Misyi polskiej w Paryżu nadszedł 

przed świętami wyruszający swą prostotą list: 
„Ja Dydak Włodarczyk udaję się do księdza 
jegumości- w sprawie ślubnej. Jesieni Polakiem 
religijnym, moja narzeczona też i dlatego chcie­
libyśmy, aby nam polski ksiądz dał sprawie­
dliwy' polski ślub". Gdym księżom francuskim 
przetłómaczył ten iist, byli mocno zgorszeni 
i jeszcze lejnej zgniewanl Bo rzeczywiście 
przez swoje życie kapłańskie nijak nio zasłu 
gują - a  tak dokuczliwą uwagę od robotnika 
polskiego.

Tocz ni» tyłfco sam Dydak jest tego zdania, 
bo raz musiałem godzinę jechać samochodem, 
aby ochrzcić dwoje dzieci. Spotkałem Roda­
ków, którzy całvmi tygodniami nie chodzą do 
kościoła, tylko dlatego, ż© nie rozumieją po 
francusku. „Nic nas tu w kościele nie cieszy", 
usprawiedliwiają się. To też ks. Szymbor, nie- 
imordowany rektor misyi polskiej, jest zasy­
pywany łfctamf i prośbami o księdza polskie­
go. Księża, mający stałe posady w kopalniach 
węgla, są obarczeni wszelkiego rodzaju tłóma- 
ezeniami. Wogóle nasz robotnik, mówiący po 
francusku, hu pełno kłopotów s tłómaczeniar 
mi. VV kopalniach, gdzie się znajduje tysiąc©

Polaków, są wszędzie tłómacze płatni Od tych 
panów dużo zależy. To też żałować należy, 
że te ważne dla naszych robotnlkcw posady 
są często o b s a d z a n e  p r z e . z  C.z.e.c.h.ó.w 
i R.u s i n 6 w. Odwiedziłem zaledwie piątą 
część naszej emigracyi i spotkałem aż trzech 
Czechów i jednego Rusina, jako tłómaczów 
polskich. Rusin (Bully-les-Mines) przynajmniej 
dobrze mówi po polsku, lecz gorzej z Czecha­
mi. W Oig*iiex np skarżyli się Polacy, że wca­
le nie rozumieją, co im tłómacz mówi, o czem 
zaraz zawiadomiłem zarząd kopalni Przy ob­
sadzaniu tych posad przez inno narodowości 
Francuzi nie kierułą się wcale względami nie­
ufności do Polaków. Jest to więcej nieznajo­
mość języków słowiańskich, która jest zastra­
szająca u narodu tak kulturalnego, jak iTan- 
cuzl

Ponieważ oprócz Polaków przyjeżdża do 
Francyi także dużo Czechów i Rusinów, więc 
dlatego, że Polaków jsst badzo duzo, Fran­
cuzi uważają wszędzie i ich za „Polonais". 
Byłem raz wysoce zaskoczony, gdy wyjeżdża­
jąc do Beautor, by na zaproszenie dyrekto­
ra fabryki odwiedzić 80 Polaków, znalazłem 
tam samych — Czechów. Przyjęli mnie z nie­
opisaną radością I gościli prawdziwymi czeski­
mi „knedlikami". Pisząc o języku, muszę za­
znaczyć, że Rodacy nasi uczą się prędko po 
francusku. Za parę miesięcy Polak nio potrze­
buje już tłómaeza. Kupi sprzeda ! rozmówi 
się już sam. Nio jest to rzeczywiście mowa,

tylko stękanie^ przeplatane najbardziej w uży­
tku będącymi słowami i wyrazami. Francu­
zów, uczących się po polsku, spotyka się rzad­
ko. Ale są i tacy. Przeważnie ziemianie. Ogól­
nie znają Francuzi kilka wyrazów polskich, nie 
bardzo pochlebnych, których się nauczyli ze 
słuchu. Raz zapytano się mnie, co to  znaczy: 
„Do pioruna"?

—  Gdzie? się tego par nauczył?
— He razy każę coś zrobić Józefowi pra­

wie zawsze tym wyrazem odpowiada.
Oczywiście byłem w wielkim kłopocie, jak 

przetłómaezyć Francuzowi „pioruna", aby ro­
botnika nie narazić na utratę sympatyi praco­
dawcy. Trudny jest wiec urząd tłóm icza, bo 
często trzeba coś przemilczeć, innym razem zaś 
dodać. Najsławniejszy z» wszystkich tłómaozy 
polskich znajduje się w Chauny (Aisne). jest 
zaś nim Michał Tutak, szewc — głuchonie­
my. Jest tam już trzy lata. Zna go całe mia­
sto i chociaż nie mówi, jednak oprowadza Po­
laków po mieście, pracy im szuka i często do­
brej rady udzieli —> na migi. Umie nawet pi­
sać.

Zaglądnijmy choć na chwilę i do kuchni na­
szych robotników we Francyi Co z nią kło­
potów! W Amiens łagodziłem ostry spór w ta­
kiej oto sprawie: Pan C., dowiedziawszy się 
o moim pobycie, posadził naszego Antka do 
samochodu i zjawiwszy się przedemną, popro­
sił mnie, abym się wywiedział, co jest przy­
czyną jegu. ostrych wybuchów gniewu? „Do­

bry pracownik — mówił ziemianin francuski — 
lecz częsta się gniewa 1 ciągle coś pod nosem 
mruczy".

— Abo to mam się nie giaewać, proszę Je 
gomości! — zaczął Antek. — Ja  haruję, pt:i 
cuję, a on mi takie śmierdzące i spjaśnial 
świństwa podaje do joctzoma, że...

— Antek skarży się na jedzenie trochę 
ostro — zacząłem ostrożnie, nio tłómacząc do 
słownie nieparlamentarnego zdania.

— To nmmożliwfc — odparł Francuz. — 
Przecież to samo jada co i Francuzi a ch ąe 
go oswoić, dałem mu kilka razy nawet nasze­
go uajlepszeiro sera ,.Roquefort“.

Ten to  właśnie drogi ser był główną przy­
czyną niezadowolenia Antka. Rozumie się, pan 
C. z zadowoleniom przyrzekł, żo więcej nie 
poda Polakom francuskiego sera, a An*ek też 
był zadowolony, żo „wygrał". Ja  się zaś z ca­
łego „sporu" f w tej chwili, gdy ten artykuł 
piszę, serdecznie śmieję.

Rzadko się zdarza, żeby się Polak żywił 
n Francuzów. Nasi ludzie jadają skromnie, 
Francuz zaś nie żałuje franków na kuchnię. 
We wspomnianej już eukrorm' w Nogent dy­
rekcja musiała polskie kucharki sprowadzić, 
inaczej nie chcieli nasi pracować. Z całego po­
bytu we Francyi najbardziej chwałą nasi lu­
dzie chleb, który jest rzeczywiście wyśmieni­
ty. W całej Francyi jedzą tylko biały, pszen­
ny eh'jb. Lecz każdy lis swój ogon chwalił 
Polacy, choó za ślinką na języku przełykają

chleb francusld, opowiadają Francuzom, ia  
nasz chleb lepszy, bo niema w nim tyle „okien" 
co wo francuskim. Dziewczęta zaś, pełniący 
służbę po wielkich domach, skarżą się, że nio 
mogą patrzeć na sałatę, którą Francuzi co- 
'zhmnfe jedzą i po obiedzie i po wieczerzy.
' '  iYanouzów zaś słyszałem kilka razy: wasi 

■ odżywiają się nadzwyczaj prosto i nbio- 
e ładnie! Najlepiej oświetli te> stosunki 

:me odpowiedź chłopaka-Polaka na nau- 
katechizmu. ,.Co przynieśli trzej królowie 

karm Jezusowi?" — pytałem się. Chłopak' 
odciął z nadzwyczajną pewnością: „Chleba
i śledzie!" Mięso rzadko jadają nawet górni­
cy. Ponieważ tu brak herbaty, Polacy przy­
zwyczajają się do czarnej kawy, której Fran­
cuzi obficie używają. Wogóle wszędzie to sa­
mo hasło: m a ł o  p r z e j e ś ć ,  ab .y  d.u.ż.0 
z.a.r.o.h.i ć i czem prędzej wracać do domu! 
Oczywiście są i marnotrawni. W Concy-lo* 
Chatean poznałem rzemieślnika polskiego, któ­
ry w  jeden wieczór zmarnował 700 franków. 
Wielka obfitość win w« Francyi jest niebez­
pieczną pokusą dla naszych rodaków We Frań- 
cyi „bary" najbardziej w niedzielę prz1 pełnio* 
net Należy się obawiać, że w tych barach, któ­
rych tn  okropnie dużo, niejeden z naszychi 
lekkomyślnych rodaków zostawi swój cały 
dorobek. Ks. F. Macbay.
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ater, przyszedł do domu i git)- rov.wu..ąI puk cl. <>-tluiniu do poważnych starć antyżydowskich 
znalazł, zamiast skary, dwa kawaiki stanco cho- ° , __
dnika. Za sprytnym oszustem wdrożono p-szuki- vv z'vi:-7' ' 'u z boraim do Rady stu enekiej.

S iln ie  podnlecocH- nastrój wsrod młodzieży ło-wania.
KRADZIEŻ W POCIĄGU. Oncgdajszoj nocy 

skradziono w pociągu na przestrzeni Tarnów— 
Kraków z przedziału I ki. skórzaną walizę z gar­
derobą. wartości 3 milionów marek, na szkodę 
p Mańkowskiej. Dochodzenia w toku.

Z Polski i ze świata.
Oi.JStK WATORYUM IMIENIA KOPERNIKA.

19 lutego r, b. przypada 450-ta rocznica 
urodzin największego geniusza, jakiego Pol­
ska dotychczas wydała, a przed którym chyli 
czoło cały świat cywilizowany. By rocznicę tę 
uczcić trwałym pomnikiem, Wolna Wszechnica 
Polska w ' Warszawie zainicyowala jeszcze 
w roku nbiegłym założenie pierwszego w Pol­
sce obserwatoryum astronomicznego imienia 
Mik’. Kopernika. Do poparcia tej akcyi wzywa 
cało społeczeństwo polskie.

PRACA TOW. SZKOŁY LUDOWEJ WŚRÓD 
WOJSKA. W całym szeregu miejscowości Ma­
łopolski urządziły Koła T. S. L. kursa dla anal- 
fabctów-żolnierzy w ścislom porozumieniu 
i wojskowością. Praca wydala bardzo piękne 
rezultaty, a nie,które z Kół wywiązały się ze 
swego zadania wprost znakomicie. Np, Kole 
1 ow. Szkoły Lud. im. Maryi Konopnickiej 
w' Bochni otrzymało od Dow. okr. korp. w Kra­
kowie następujące pismo: ,,Na podstawie mel­
dunku dowódcy garnizonu w Bochni wyrażam 
Zarządowi Kola T. S. L. w Bochni imieniem 
służby moje serdeczne podziękowanie za szcze­
gólną i wieloletnią opiekę, jaką otacza pracę 
oswmfcowo-kulturalną w tamtejszym garnizonie. 
} 0S7̂  gorąco o dalszą i tak jak dotąd, wydatną
1 owocną współpracę nad żołnierzem naszym. 
Podpisany gen. dyw. Czikiel”. Pismo to nie­
wątpliwie wpłynie dodatnio na dalszą współ­
pracę Tow. Szkoły Ludowej z wojskowością.

OKRADZENIE KOŚCIOŁA I PLEBANII. 
Donoszą nam z Wadowic: W nocy z 28 na 29 
grudnia ub. roku niewyśledzeni dotąd złodzieje 
napadli na kościół w Choczni koło Wadowic. 
Wyrwawszy kraty do zakrystyi, zabrali z niej
2 kielichy srebrne, 1 puszkę srebrną, bieliz/ię 
kościelną i t. d. Niedługo potom, bo już z 6 na 
7 stycznia b. r. napadli, prawdopodobnie cisami 
bandyci na plebanię. Odpędzeni od mieszkania 
proboszcza, zrabowali ks. wikarego, któremu 
zabrali zegarek złoty, kożuszek, bundę, sutan­
nę i wiele drobiazgów łącznej wartości około 
o milionów nm ek,

ZGON DWÓCH ARTYSTÓW POLSKICH.
A dniu 26 b. m. zmarł w Warszawie znany 
n ij 5-malarz Jan Rembowski, przeżywszy lat 
44. Był wychowankiem naszej Akademii sztnk 
pięknych,^ gdzie kształcił się głównie w rzeź­
bie. I óźniej dopiero, gdy wątły organizm nie 
pozwala! mu zajmować się nmiłowaną gałęzią 
sztuki, przerzucił się do rysunku i malarstwa. 
Osiadlszy na stałe w Warszawie, tam przewar 
żtiie wystawiał praco swoje. W ostatnich lar 
tach wykonał wiele portretów oficerów legio­
nowych, których caęść zakupił rząd dla Muzeum 
Narodowego w Krakowie.

Prawie równocześnie zmarł we Lwowie znamy 
akwarelista, Michał Suzański, osiadły Łam od 
lat blisko dwudziestu, po długim pobycie za­
granicą, skąd przywiózł znaczny dorobek arty­
styczny. Lwowska kolonia artystyczna ponio­
sła przez zgon jogo dotkliwą stratę.

WYBUCH W KOSZARACH. Z Torunia do- 
nosi P. A. T.: Wczoraj o godz. 6 wieczorem 
w koszarach 63 pułku piechoty nastąpił wy­
buch. Dwaj żołnierze zostali zabici, kilku zaś
0 i niosło rany. Przyczyna wybuchu dotychczas 
aie jost ustalona.

Z ZA KULIS KASYNA SOPOCKIEGO. „Ga­
zeta Gdańska" rozpoczęła druk szeregu arty­
kułów, zawierających, oparte na zeznaniach je­
dnego z byłych krupierów kasyna sopockiego, 
rewdacye o sopockiej jaskini gry. Wskazują 
one na rozmaitsze oszustwa, jakie dzieją się 
w tern kasynie ze szkodą publiczności.

LOSY PAŁACÓW WIEDEŃSKICH. „Ncue 
Froie Presse” opisuje smutny los przeważnej 
ilości pakteów wiedeńskich, któro nie wrócą za­
pewne już nigdy do dawnej świetności. Tak 
do pałacu Paliavicinieh z karyatydami Zaunera 
wprowadzBa się szkoła taneerska i konfrater­
nia św. Łukasza, handlująca obrazami. W pa­
łacu Harraebów mieści się obecnie jedno z po­
selstw zagranicznych, sklep s wyrobami szkła- 
momi i przyborami podróżnymi, prócz tego ta­
nia kuchnia karmi rzesze najuboższych Wiedeń­
czyków. W owalnej sali marmurowej T przepy­
sznych komnatach pałacu Auerspergów rozkwa­
terowały s ę  łiezne kaacelarye rządowe. Podo­
bnie dzieje się i  willą Trautimansdorfów, gdzie 
Osiedlił się antykwaryusz, z pałacem Palffych, 
goszczącym bank austryacko-angielskl, z pała­
cami Esterhazych i Erdódych, obróconych na 
biura hamdkrwe i przemysłowe. Pałac Hoysów 
(•ozekształcoay został na hotel p. t. „Bristol". 
^  pałacu Metternichów urzęduje poselstwo wlo- 
łkio, w pałacu Lobkowitzów — czeskie. Nie­
skończona łość urzędów, misyi, komisyi i klu­
bów znalazła przytułek w Burgu, a w Schttn- 
brunnie biwakują raz po raz artyści filmowi

SKRUSZONY MĄŻ. Jedna z mieszkanek Bel- 
'astu, przełamawszy się. ie  ją mąż zdradza, 
Postanowiła nie robić mu wyrzutów, ani urzą-

ząć  ̂ scen zazdrości, lecz nakłoniła pastora 
^ o je j  parafii, by w najbliższą niedzielę wygło-

1 kazanie preeoiw wiarołomstwu. Usłużny 
Distor wysSił eałą swoją swadę oratOTską, 
*  'ykońoa oznajmił, że wśród obecnych jest wia- 
Ł ^?mca> nazwiska jego nie wymienia jednak, 
pyAo wzywa go do skupienia się i żąda, by na 
0| skruchy ł pokuty wrzucił do skarbonki,

gaszonej p* nabożeństwie, złotą monetę dla 
kweście pastor obliczał zawar- 

"karbfrchi, znalazł — 87 złotych monet...

Jwdaka.
HO/RUCHY ANTYSEMICKIE W RYDZE.

uniwersTleel* ryskim przyszło w połowie

tewskiej wzburzało jeszczo aroganckie -stano­
wisko studentów-żydów. Rozruchy przeniosły 
się na ulicę, gdzie trwały kilka dni, aż wkońcu 
po zaaresztowaniu winnych, młodzież nie wpu­
ściła studentów-żydów na uniwersytet.

„NUMERUS CLAUSUS” W STANACH ZJE­
DNOCZONYCH. Jak donosi „Juedische Rund­
schau" (Nr. 57), wzmógł się w czasach osta­
tnich bardzo silnie ruch antysemicki w Stanach 
Zjednoczonych. W szeregu uniwersytetów wy­
stąpiono z kategorycznem domaganiem się 
wprowadzenia „numerus clausus” dla żydów. 
W Harward U»ivorsity zaproponowało grono 
profesorów wprowadzenie ,.numerus clausus", 
aby ograniczyć liczbę studentów-żydów, która 
wynosi 18% ogółu słuchaczy tej uczelni. (Jak 
wykazuje statystyka, w r, 1918 udział żydów 
w całoj ludności Stanów wynosi 3.5%).

goń” może słusznie spodziewać się, że nie Same 
tylko klęski czekają ją w zawodach hiszpań­
skich.

Zawiadomienia 1 komunikaty.
Z TOW. FILOZOFICZNEGO. Dzisiaj, we czwar­

tek, o godz. 8 wieczorem {ul. św. Anny 12) prof. 
U. J. Dr Witold Lubczyński wygłosi odczyt p. t .  
„Londyńskie Sympozyon o naturze aktu poznaw­
czego". Po wykładzie deskusya.

TRIO: POZNIAK-KRESZ DECHERT wystąpi
w Krakowie tylko jeden raz, a to w poniedziałek 
5 b. m. W programie: Volkmann, Mendclsohn
Smetana.

MUZYKA I ŚPIEW KOŚCIELNY. Dnia 2 b. m. 
o godz. 12 w południe wykona w bazylice 00. 
Franciszkanów „Chorus Caecilianus" (chór miesza­
ny) pod batutą O. dyr. Bemardino Rizzi, szereg 
kólend i utworów polskich i włoskich. Na orga­
nach grać będzie p. Jan Pasierb.

W piątek dnia 2 b. m. (M. P. Grom.) w kościele 
iw. Piotra podczas Mszy św. o gedz. 12 „Echo", 
Krak. Tow. śpiew., wykona kolędy, oraz Pastorał­
ki B. Walewskiego pód batutą prof. M. Swierz.yń- 
8kiego i B. Walewskiego. — W niedzielę dnia 4 
b. m. w tymże samym kościele o godz. 12 chór 
mieszany urzędników poczty i telegrafu, pod batu­
tą dyr. T. F.ckhardta, wykona mszę cztorogłoso-. 
wą K. Millera.

W kościele 00. Dominikanów w niedzielę dnia 
4 b. m. podczas Mszy św. o godz. 11.30 O. Dr 
prof. Bemard no Rizzi, Franciszkanin, .odegra na 
organach własne kompozycye kościelne Dochód ze 
zbiórki na odbudowę kopuły kościoła św. Piotra.

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: GtiSl-szą 

Ludwikowie Pułascy z Chylina; 3922 pamięci ojca 
Klemensa Młodzianowskiego — Lucyna i Roman 
Kulczyccy; 3923-cią Powiat. Urząd ziemski w Piń­
czowie; 3924 pamięci Seweryna Tymienieckiego — 
dzieci; 3925 pracownicy zjedn. handlu i przemysłu 
A. Jarosiewicz, M. Malinowski i Sp. w Grodnie; 
3926 Lecznica lekarzy specynlistów, Łódź; 3927 
Jueyan i Zofia Pawłowscy, Warszawa; 3928 pa­
mięci Leonki i dziadków — Dr Wacław i Józefa 
Goździccy; 3929 Henrykowi Weyssenhoffowi — 
swemu prezesowi Tow. „Pro Arte"; 3930 Annie 
Szymańskiej z Warszawy — synowie: Antoni,
Stefan j Tadeusz.

Kronika karnawałowa.
BAL „SKRZYDLATYCH RYCERZY" w salach 

Starego Teatru w dniu 3 u. m. wywołał wielkie 
zainteresowanie tak ze względu na to, ze urządzają 
go po raz pierwszy nasi skrzydlaci rycerze po­
wietrza, jak i ze względu na wspaniało dekoracye 
i oświetlenie sal, jakotez na niespodzianki dla 
uczestników. Zaproszenia wydaje komitet od godz. 
5—7 po poł. w sali Kasyna ofic. przy ul. Zybli- 
kiewieza 1.

BAL OGÓLNO-AKADEMTCKI, urządzany dnia 
3 b. m. w sali Saskiej, udekorowanej staraniom 
słuchaczy^ Akademii sztuk pięknych, zapowiada 
się jako jedna z nawybitniejszych zabaw tegoro­
cznego karnawału. Panie, zaopatrzone w stylowe 
karnety, ozdobią piersi swych dansorów mister­
nie wykonanymi kotylionami. W ścisłej tajemnicy 
przygotowuje komitet szereg niespodzunek. Pozo­
stałe imienne zaproszenia wydaje się codziennie 
między godz. 7 a 9 wieczór cm w sali Saskiej.

i TO, CO NAJPRZYJEMNIEJSZE". Bilety na 
wtorkową Redutę artystów teatru im. Słowackiego 
wydaje codziennie kasa w westybulu w cenio po 
15.000 mk. Bilet na loteryę fantową 10.000 mk„ 

BAL GÓRNIKÓW odbędzie się w salach Starego 
Teatru dnia 7 b. m. o godz. 10 wicczorębą

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO komunikują;

„Zbójcy" Szillera ukażą się tylko dwukrotnie na 
przedstawieniach dostępnych dla szerszej publicz­
ności, t  j. dzisiaj i w 'sobotę 3 b. m. Ostatnie 
przedstawienia ..Betleem polskiego” jutro po połu­
dniu i w niedzielę 4 b. m. Będzie to ostatnio nie­
odwołalne powtórzenie togo widowiska w bieżą­
cym sezonie. Premiera „Sławnej artystki" „Come- 
dionne) odpędzie się w sobotę 10 b. m.

OPERA I OPERETKA. Dziś premiera „Nizin", 
opory D‘Alaberta, któroj dramatyczna siła i mu­
zyczne piękno budziły od pierwszego jej wykona­
nia entuzyastyczny zachwyt wśród najszerszych 
warstw. Dobór solistów, których zalety ustaliła już 
krytyka, a uznaje publiczność, niemniej znakomity 
zespół chórowy dają w tym względnie pełną gwa- 
rancyę. W rolach głównych wystąpią pp.: Jawo­
rzyńska, Jastrzębska, Stępniowski, Kniaginin 
i Mazanek. Dyryguje p. Barański. Reżyseruje p. 
Stępniowski.

Z  sali Koncertowej St. Teatru.
Klara Lilien.

Program nader interesujący, zestawiony z kul­
turą i zrozumieniom artystyczne-m, obejmuje lu­
dowo pieśni angielskie, francuskie, polskie, zacie­
kawia finezyjnemu bergeretkauni i dramatycznemu 
balladami starofrancuskiego pieśnmrstwa. Pro­
gram sam przez się dużo mówi. Artystka fra­
puje stylizaeyą zewnętrzną a la Beatńce Ro- 
settiego, uduchowiona głowa z charakterysty­
czną aureolą włosów. A wykonanie sprawia nie­
spodziankę. W miejsce śpiewu, rozleiwności lu­
dowej piosenki, która jak ptak leśny cieszy peł­
nią dźwięku i barwą samej melodyi, przynosi 
artystka — melo-dekianiacyę. Recytacya pełna 

j dramatycznej ekspresyi, niemal gry scenicznej, 
wyrazistej mimiki wraz z charakterystyczną 
plastyką rąk — wszystko wystudyowane su­
miennie, pogłębiono wniknięciem w kulturę du­
chową ty d i  prostych poematów ludowych, 
odczute wewnętrznie — lecz to nie jest pieśń 
ludowa, która przede ws zystk i cm płynie w to­
nach, zachwyca genialną prostotą molodyi. 
P. Lilien nie ma głosu, więc nie może się kusić 
o miano pieśniarki, a zbytecznem wogólo mó­
wić o technicznej stronie rzeczy, czy właściwo­
ści, której nie m a Lecz jest pierwszorzędną 
deklamalorką, pojmującą roeytacyę a l‘antique, 
jako rytinizowairo śpiewne, to też o ile pieśń 
ma charakter opisowy, jak ballada o królu Ro- 
naud, interpretacya p. Lilien jest rzeczą zupeł­
nie wystarczającą. Jednak lekkie, śpiewne ber- 
goretki, o zakroju koloraturowej piosenki nio 
mogą być tylko dekJamaeyjnio oddane. Kto je 
słyszał w wykonaniu niezrównanej GretteGuil- 
bert, gdy cały chamic ich melodyki nicpodz cl- 
nio łączył się zo słowem, gdy sentymentalizm 
rokokowej sielanki znajdował swój koloryt to­
nalny w słodkiej pieszczotliwo;-ci melodyi, to 
wtedy ani osobisty wdzięk artystki nic zastąp1 
walorów wokalnych, tak jak drzeworyt nie jest 
w stanie oddać subto’nej harmonii barw obra­
zów Wattcau lub Bouchera.

A i polskie pieśni zwykliśmy 6łyszeć w pierw­
szej linii — śpiewano. Interperetacya, mająca 
na celu wydobyć folklorystyczne właściwości 
tekstu, nie potrzebuje estrady koncertowej 
Lekcyi poglądowej doklamaoyi udzieają szko­
ły dramatyczne, lecz pocu posługiwać s'.ę wtedy 
pieśniami? Istnieją poozye, które dzięld swej 
metrycznej budowie nadają się do melo-recyta- 
cyi, tak np. Ludwik Wiillner deklamował śpie­
wno pieśni Iliady, Odyssoi, czy też wyjątki 
z dramatów greckich. U nas p eśń Wajdedoty 
(z Konrada Wallenroda) byłaby klasycznym 
przykładem dla rozwinięcia talentu p. I.Uicn. 
Jest to chybiona ambieya dramatycznego ta- 
lentu, który skierowany na właściwo to»y 
mógłby oszczędzić krytykom pasania gorzkiej 
prawdy. Sed ne res musica detrimentum ca- 
piat! Dr Melania Grafczyńska.

Redukcya robót portow ych w Gdyni.
Warszawa. (A. W.) Na odbytej wczoraj mię- 

dzyministeayalnej lconferencyi w sprawie planu 
robót portu w Gdyni, ustalono, iż wobec spadku 
marki poskiej i niemożności uzyskania w obe­
cnym czasie dodatkowych kredytów, dotych­
czasowy program budowy będzie musiał uledz 
nowej redukcyl.

O WYDANIE POS. ŁAŃCUCKIEGO.
Warszawa, P, A. T. Prokuratorya nadesłała 

do Sejmu pismo, w którem na mocy art. 2 usta­
wy z dnia 2 stycznia 1919 wnosi o wyrażenie 
zgody Sejmu na wdrożenie postępowania kar­
nego przeciw pos. Łańcuckiemu.

Napad na obyw atela po lsk iego  w Gdańsku
Gdańsk. (A. W.) Dzienniki .gdańskie donoszą 

o naslęującym wypadku napadu 1 pobicia oby­
watela polskiego przez urzędników wolnego 
miasta. W Sopocie na dworcu poslngacz kole­
jowy zaczepił bez najmniejszego powodu oby­
watela polsklogo (z pow. Weiherowo), a nastę­
pnie wspólnie z dwoma urzędnikami zepchnął 
go na tor kolejowy i pobił dotkliwie. Dopiero 
interweneya obecnych Polaków zdołała uwolnić 
go z rąk rozjuszonych napastników.

REPERTUAR TEATRU J. SŁOWACKIEGO.
Czwartek 1 lutego: ..Zbójcy".
Piątek 2 lutego: Po nok „Betleem polskie",

wieczorem „Zabawa w miłość".
Sobota 8 lutego: „Zbójcy".
Niedziela 4 b. m.: Po poł. „Betleem polskie", 

wieczorem „Zabawa w miłość".

REPERTUAR TEATRU PRZY UL. RAJSKIEJ.
Czwartek 1 lutego: „Niziny" (premiera).
Piątek 2 b. m.: Po poŁ „Bajadera", wieozorem 

„Niziny".
Sobotą 8 b. m.: „Bajadera".
Niedziela 4 b. m.: Po poł. „Bajadera", wieczorem 

„Niziny".
Poniedziałek 5 b. m.: „Madame Butterfly".

Kronika sportowa.
„POGOŃ” W HISZPANII. Za wzorem „Cra- 

covii“, która nawiązała w ostatnich czasach 
ściślejsze stosunki ze sportem francuskim, wy­
jechała lwowska „Pogoń”, mistrz Polski, do 
Hiszpanii. Trudno zadanie czeka ją w zawo­
dach ze słynną „Barceloną", tudzież z innymi 
klubami, które stoją wogóle na wysokim po­
ziomie sportowym. Wytremowana jednak pod 
wytrawnem okiem Wiedeńczyka Fischera „Po-

OD WYDAWNICTWA.
Z powodu podwyżki plac personalu dru­

karskiego o 258%, papieru o 500% i wszyst­
kich innych wydatków w podobnym sto­
sunku, podpisane wydawnictwa zniewolono 
są podnieść od 1 lutego b. r. cenę egzem­
plarza na

300 Mpk.
i odpowiednio uregulować cenę prenumo- 
raty.

Prenum erata od 1 lutego wynosić będzie:
bez o d n o s z e n ia ......................  6.800 Mkp.
z odnoszeniem i przesyłką po­

cztową ................................   7.600 Mkp.
zagraniczna  ......................... 14.000 Mkp.

Wydawnictwa: „Czasu”, „Głosu Narodu” , 
„Nowej Reformy”, „Nowego Dziennika”.

TELEGRAMY. 
Z Senatu.

Warszawa. (Tel. wł.) Na posiedzeniu Senatu 
sen. Buzek referował przyjętą przez Sejm usta­
wę o IV. emisyi biletów skarbowych na kwotę 
200 miliardów. Po przemówieniu sen. Stockiego 
(który zgłosił poprawkę o zmniejszenie sumy na 
50 miliardów), tnin. Grabskiego, sen. Woźni- 
ckiogo i sen. Krzyżanowskiego, poprawka sen. 
Steekiego upadla, a całą ustawę przyjęto w 
brzmieniu nchwaloncm przez Sejm.

Z kom isyi regulam inowej Sejmu.
Warszawa, (Tek wł.) Sejmowa koroisya regu­

laminowa ukończyła II-g1 o czytanie projektu 
ustawy regulaminu sejmowego. Uchwalono 
skład komisyi i ich kompeteneye. Komisy Om  
przyznano prawo nie tylko zapraszania,  ̂ ale 
wzywania ministrów na posiedzenia komisyj­
ne. Sprawozdawcom komsyi wyznaczono do 
przygotowania reforatów termin tygodniowy. 
Dhrźsza dyskusya wywiazała. się w sprawie dyet 
podolskich. Przyjęto wu'osek pos. Seydy, aby 
podstawowa płaca wynos ła 900.000 Mk„ pod­
wyższona przez dodatki przyznano urzędnikom.

Trzecie czytanie projektu odbędzie się po 6 
lutego, tj. po plenaracm posiedzeniu Sojmu.

WYJAZD PREZYDENTA MINISTRÓW.
Warszawa. (AW.) Premier Sikorski wyjeż­

dża w dniu dzisiojszym na 3 dniowy pobyt do 
Zakopanego. W czasie nieobecności zastępować 
go będzie w czynnościach urzędowych minister 
Darowski.

Wątjiiiwy plon kon fgrsncy i lozańskiej.
Lozanna. P. A. T. (Szw. A. T.) Wspólne po­

siedzenie trzoch komisyi, celom uroczystego 
wręczenia układu pokojowego dolegacyi ture­
ckiej, odbyło się dziś j rzodpohidniem w pałacu 
Ouchi. Imieniem aliantów przemawiali Bom- 
pard, lOid Ourzon i GarronL Ismet basza za­
żądał imieniem dolegacyi tureckiej udzielenia 
zwłoki 8-dn:owcj dla studyum układu. Lord 
Curzon złożył imieniem aliantów oświadczenie, 
że nie jest możliwe zadowoLć żądania dełega- 
cyi tureckiej w całej pełni, zapowiedział jednak, 
żo na wszelki wypadek pozostanio jeszcze do 
.niedzieli wieczór w Lozannie. Ułożono się, że 
pozostałych kilka dni zużvie się na usunięcie 
istniejących trudności.

Londyn. P. A. T. Pro ^  traktatu pokojo­
wego jest obocnie przedm otom narad delega- 
cyi tureckiej w Lozaunio oraz rządu tureckiego 
■w Angorze. Prasa angielska, komentując spra­
wę traktatu, kładzie nacisk na skutki cwanuia1- 
nego odrzucenia lub przyjęcia traktatu przez 
Turków.

KonstantynopoL P. A. T. (Biuro Reutera) 
Panuje tu przekonanie, że fiasco konferencyi 
lozańskiej doprowadzi prawdopodobnie do 
wojny. W przewidywaniu tej ewentualności fce- 
maliści zorganizowali swe wojska. Kolo Czanar 
ku nastąpiła większa konccntracya, wojsk. Je­
żeli rząd angorski zarządzi uderzenie wojskowe, 
możliwe jest, że wojska angielskie pod gen. 
Harringtonem będą musiały walczyć na cztery 
fronty.

ZW YCIĘSTWO BLOKU NARODOWEGO 
WE WŁOSZECH.

Rzym. P. A. T. Przy wyborach do Rad miej­
skich w Pizie, Bolonii i w Nowarze blok naro­
dowy uzyskał większość. W Nowarze socyaliści 
wstrzymali się od głosowania.

Różne wiadomości.
Warszawa. (A, W.) Wczoraj generał Sikor­

ski przyjął na posłuchaniu prezydyum ogólno­
polskiego Związku Bratnich Pomocy, które 
przedstawiło generałowi cały szereg postulatów 
w sprawie pomocy młodzieży akademickiej, a 
zwłaszcza sprawę legalizaeyi statutu Rady na­
czelnej do sprawy pomocy młodzieży akademi­
ckiej.

Poznań. P. A. T. Wskutek przerwania przez 
Niemców bezpośredniej komunikacył Warsza­
wa-Paryż, wielu podróżnych udających się do 
Paryża, zatrzymało się w Poznaniu, aby nie 
narażać się w Borlinie na przykrości ze strony 
Niemców.

Medyolan. P. A. T. (W. B. K.) Kolo godz. 23 
spalił się tutejszy dworzec kolejowy. Przyczy­
na pożaru nieznana. Kasa, w której mieściło 
się 10 milionów lirów, została cratowana-

Ryga. P. A. T. Dnia 5 lutego zbiera się tu 
koniereneya państw bałtyckich i Rosyi sowie­
ckiej, mająca na celu uzgodnienie ruchu kole­
jowego.

Ryga. P. A. T. Od dnia 1 lutego będzie 
wprowadzona bezpośrednia komunDtacya ko­
lejowa między Rygą a  Moskwą.

Dublin. P. A. T. Sytucya w Irlandyl za­
ostrzyła się. Oddziały nieregularne zaatakowa­
ły nocą mieszkanie kilku urzędników i  redak­
torów pism, ponadto podpaliły szereg domów.

WiadosiDści gospodarcze.
ORGANIZACYA EGZEKUTYWY SKARBO 

WEJ. W Ministerstwie skarbu odbyła się kon- 
feroncya z udziałem przedstawicieli Minister­
stwa spraw wewnętrznych, spraw wojskowych, 
przemysłu i handlu, w sprawie projektu ustawy 
o organizacyi organów wykonawczych władz 
skarbowych. Ustawa przewiduje utworzenie spe-

cyalmycb organów wykonawczych podległych' 
władzom skarbowym, organa te miałyby za za. 
danie zbieranie danych, potrzebnych do wymię.1 
rzania podatków i opłat, w szczególności zaJ 
ściągam i o zaległości

PODWYŻSZENIE CENY WĘGLA. W zwią. 
zku ze spadkiem marki niemieckiej w dniu 
17 z. m. podniesiono płacę robotnisom gór­
nośląskich o 900 marek za dniówkę, wskutek 
czego cena węgla odpowiednio wzrosła, a mia­
nowicie wynosi ona: gruby i kostka 52.980,
orzech Nr. I — 52.790, orzech Nr. II — 49.960, 
pospólka 36.739, drugi gatunek 29.390, miał 
27.920, niosortowany 44.080 Powyższe cemy 
węgla górnośląskiego podane są w markach 
niemieckich za tonnę, framko wagon kopalnia, 
wliczają podatek węglowy i obrotowy. Od dnia 
1 lutego przewiduje się dalszą zwyżkę.
Vi “____________________

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Usposobienie środowego zebrania giełdowego 
dla walut obcych i dewiz było mniej silne. Ten- 
deneya zwyżkowa mimo to nie ustała. Dolary 
rano mocniejsze, osłabły nieco w południe, 
franki szwajcarskie szacowano znacznie wyżej, 
podczas gdy frankami francusildroi, belgijskimi, 
funtami i lirami obrotów nie było. Marka nie. 
miecka uległa dalszej zniżce, brano jednak bar­
dzo wicie przekazów na Berlin, ożywione były 
również obroty na Pragę z ter dencyą zwyżko­
wą. Kurs na niem.-austr. korony poprawił się 
o 3 punkty, waluty skandynawskie zyskały 
też na kureie.

Wskutek znacznej podaży akcyi do realiza- 
cyi, kursa niektórych efektów przemysłowych, 
górniczych i handlowych obniżyły się niezna­
cznie, przeważnie jednak utrzymywały się wczo­
rajsze szacowania. Zieleniewski 82.000 m. 
(zwyi . \  Tepege 47.000 m., 46.000 m„ P. T. H. 
4800 m., wkońcu zniżkowo 4200 m„ Trzebinia 
żelazo dawna emls. (z prawem poboru) 34.000 
m., za młodo płacono 18.000, Siersza górnicza 
66 000 m.. Siersza eioktr. 7000 m„ Polska Naft* 
10.000—9200 m., Parowozy 13.600 m. (zniż.), 
Ćmielów 30.000 m.. Górka 65—68.000 m.,
Chodorów 67—68.000 m., Krakus 14.000 m., 
Impex 450 m„ Pharma 16.500 m. Z akcyi ban­
kowych nabywano Polski Bank przemysłowy 
po 4100 m., papiery lokacyjne bez obrotów.
Z akcyi niekotowanvch poszukiwano: Azot po 
10.750*m., Chyli 500.000 m„ Piasecki 25.000 m., 
Lokomotywy 6000 m.

Szacowania środowe wynosiły: Dolary amer. 
3C.000 m.. funty 170.000—175*000 m„ floreny 
holesnd. 14.950 m„ franki szwajc. 6900- -7000 
ra., franki franc. 2350 m. franki belg. 2000 m., 
liry 1690 m, lejo 145—150 m„ korona szwedzka 
430 m., korona duiWka 6750 m„ koroma norw. 
6550 m., korona czeska 1050 m., korona węg. 
13 m„ 20 fen., korona niem.-austr. 50 fen., mar­
ka niemiecka 84—Ba fenigów.

Z GIEŁDY. Rada giełdowa uchwaliła na po­
siedzeniu, odbytem w dniu 29 s. m.. dopuszcze­
nie do obrotu i notowania akcyi następujących 
przesiębioretw: 1. „Ryngraf’ Zakłady przemy­
słowe I wydawnicze, Ska akc. w Krakowie;
2. S. W. Ńiemojewski, Fabryka papieru i wy­
robów z papieru w Bielsku: Ś. Fabryka kapelu­
szy Ska akc. w Myślenicach.

W Y K A Z  G I E Ł O Y  W  K R A K O W IE
z dnła SI stycznia 1923 r. Ł- **

W a .u ty  I .  e n  . - ł  «
Dolary SL ZJ. • .

,  kaniul • •
Franki franenaM i .„ beigljBkic • .

o *xx»»jcnTfkia • •
Funty azterli-iei . .
fifarkl nicTT:i(»ckie 
Korony an*lryack?e .

„ «xechoato iraeld t •# węRlerskio . «
m isw edzk ia  , *B du(\ski« ' •
.  norweski* . «

r.-ei rnm oćakie . ■
Liry włcs^if* . »
Marki ffóaki* • •
Ould. holenderski* • •
KnbJe ciirskie po rk. .

,  dum ski*  p t«X) • .. .1000 . .

AWeye b a n l i o a  i t
Polaki B ank Przemysłowy »
Ziem ski Bank Kredytowy «
Bank Hipoteczny 

Małopolski 
Handlowa Spćlka akc* ,Impżix" Powszechny Bank Kredytowy B, . 
Bank K oinercyalny  I—IV •
Barek Związkn &jt>6łek • •

AW ej e  T o w .  h a n d l .  i  p r a e m . i

dolskie Tow. handlow a I i TV e n .  
•Pharm a* (Mag. B. Jawornicki) I-II. 
•Polski Ołob** Tow. tranaport.-handl. 
Żegluga Polaka .  , ‘ .
Zieleniewski « - •
W arez.Sp. akc. Bad. Par. I. -IT1. eta.
H. Cegielski, fabr. m aszyn Poznań . 
Trzebinia r. m j n a rI* jolo. 4em
Zalady amnmcyine .Pocisk*
.Górka* fabrvka ceraenln 
Gal. akc. Z««łady Górnicze Siersza . 
.Tepege* Tow. d la przede, górnie*. 
Polaka Nafta
-Pe-ret* Pow szechne2aklady bodowi 
Mydl® . . . . . .
K rabn«“  Zledr. fal r.przetw or wyak. 

Fahr. i Raf. enkrm w Chodorowie . 
Ełfcktiownia w C eraty  JJi. ein. 
H nta łe lazna , Kraków . . ,
.A nlom otorA fabryka caiuocoodów 
Fabryka porcelaay w Ćmielowia. 
Oikoa1 i —I,V 
Strof

iliamw.f ItHiik.
SS50O S8.W0[ 880O U
?roo- - --SO0- —••-• — •—
6800' 7fXK) - *-
165 0T>175 OTO •

O 75 1*10 *—
-*47 — •—

1010*-• 1060 1050*
— —‘—

• •— - »—
*- ----

1660 - 1750 — —

3VW-- 400)*—
2709-—3 **)'- 3000 -
8 Kt —2200 -
I8'K> —2VX)-- —*~
łoo-- K>ł- 450 -
7'»-- ROO* - ----
60 > 800* -

8 13-000 18 000

L 300<V~ 4S-70--
junoo 17*000 16-50C
1 8W - 9O0- — ■—
JIOOO- I20O*-
S 76-0011 86-MO 86-o«)012-Oon ’5-xy- 13-OOTi

95 00O105-000 10OOOO
75.000 32.<W S3'50ći

7500 - 8500- —--
65 000 68-W
60 000 70*notł 67 00'-
40.000 48-000 48 uC

9000. - 11000 9 O.jfiD
6000-- 8)00
13.000 14Ó00 13(KO
61.0-10 70«00 70 009

;5500 - 7530*- 65C0--
3505’ - 45 XV- 42S9-j +1.W 45 000 43 000
1 Kl.coo 05 0V — .
1 ioooj 13*0 J5 11-009

GIEŁDA.
Warszawa. P. A. T. W a l u t y :  Dolary Sta­

nów Zjednoczonych tr. 35.900—35.300, sp. 
35.480. kupno 85.120, franki francuskie 2120.

1 Lu te g o  1923 r . ^ 5 ?  1 Lu te g o  1923  r.

K I  N D  JedRosarjowy dramat krńlawsti w 7 aktach. WANDA
ii

Dzieje nieszcze£Hwej córki cesarzowej MARJI TERESY.
W roli majesłatyczae] i pięknej królowej francuskiej słynna i urocza Diana Caranne]
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Ręka wśród nocy.
24 (Tlóraaczenie z francuskiego).

W dowa rac na  to  nie odpowiedziała. 
W cgóle zachowanie jej zmieniło się bardzo, 
głos zdradzał brak pewności wewnętrznej, 
a  poprzednia wyniosłość zniknęła bez śladu. 
Tak! Tharps potrafił każdego opanować 
l  poddać działaniu swej potężnej woli.

Tymczasem detektyw  uchylił okiennice, 
zawsze zamknięte, wyjął z kieszeni skła­
dany metF, kazał otworzyć obie szafy ścien­
ne i długo coś wymierzał, notując cyfry 
skrupulatnie rotom  opukał mury. Po od 
głosie, jaki wydawały, zrozumiałem, że per 
szukiwania w tym kierunku były daremne. 
Poszliśmy następnei na drugie piętro. De­
tektyw zainteresował się szczególniej po­
kojem Elizy i zdjął zeń dokładną miarę. 
Należy pamiętać, że pokoik ton znajdował 
się bezpośrednio nad pokojem zbrodni11, do 
którego powróciliśmy następnie.

Detektyw zaczął wówczas rozmawiać 
o rzeczach obojętnych, nic maiących nic 
wspólnego z misyą, która go tu  przywio­
dła. Pani de PellnngeT z początku zdradza­
ła nieco nieufności, jaką ją napełnił ten 
zwrot w rozmawie. potem jednak uległa ca ł­
kowici© urokowi, jaki detektyw  umiał roz­
toczyć dokoła sieb:e. Tharps był człowie­
kiem wszechstronnym, posiadał znakomicie 
ję:-vk francuski i mnóstwo wiadomości, a 
rozmowa jego odznaczała się nieznrem ym  
wdziękiem. Wdowie podobały się szczegól­
niej iiw"iri je~o o sztuce i mn ItwTr wcale 
swe zd.ziwier.ia, jakiem napełniała ją  wytra- 
wność leco sadu w tvm Icerunku. Detek­
tyw był świetny błyskotliwy, czarujący.

n m

tak jak zawsze, gdy okoliczności tego wy­
magały.

Poprosił o pozwolenie zapalenia papiero­
sa i paląc prowadził rozmowę dalej. Space­
rował przytem po poko ju w tę i tam tą stro ­
nę, a  w końcu stanął przy oknie oparty 

! o futrynę i n ierzył osiem  cały  pokój. Nie 
'przeryw ał jednak ani n a  chwilę konwersa­
c ji  i p'lnie baczył n a  każdą odpowiedź. 
Widziałem, że ze szczególną uwagą przy­
glądał się obu szafom. Gdy już skończył 
oględziny, przerwał rozmowę i zaczął się 
żegnać. Wdowa nio ukrywała, że jest ocza 
rowana moim to warzyszom i prosiła go go­
rąco, aby odwiedził ją  raz jesocze. O mojej 
skromnej eso tie  nie wspomniała an i słów­
kiem. ^

Thaj-ps przyrzekł, że zjawi się wkrótce, 
prawdodobnie jeszcze tego wieczoru i za­
znaczył, że miłoby mu było spotkać się 
z doktorem Gomarem, tak  wypróbowanym 
przyjacielem całej rodziny.

Wdowa przyrzekła, że postara się uczy­
nić zadość życzeniu detektywa. Do końca 
była ożywiona i czarująca, ale na  dźwięk 
nazwiska doktora Gomara przebiegło ją 
lekkie drżenie, które nie uszło uwagi mego 
przyjaciela.

W domu, na  ulicy Friedland, zasłaliśmy 
Asseiina, czekającego na nas. Wezwany 
przez przyjaciela mego przybył wraz z ca­
łym żądanym przez detektyw a materjalem. 
Przyniósł mianowicie ze sobą listę lokato­
rów kamienicy Nr. 143 na ulicy W aszyng­
ton, oraz wynik badania, przeprowadzoner 
go co do każdego z nich. Tharps wziął listę, 
przestudiow ał ją pitnie, ale nie odez.wal s'ą 
ani jednom słowem, ani nie zrobił żadnej 
notatki. Oddał następnie papiery inspekto­
rom- którv oświadczył, że widzkił się z sę­
dzią śledczym. Ten ostatni kacał powiedzieć

memu przyjacielowi, że jakkolwiek’ nie wie­
rzy, by sprawa morderstwa dyplom aty mo­
gła być wyświetlona —  oddaje się jednak 
do dyspczycyi detektywowi i gotów jest na 
jego życzenie wszcząć ją  n a  nowo. Policy a 
taiicże oddaje mu się doi rozporządzenia 
i chętnie dostarczy potrzebnych agentów.

Wysłucha.wszy tych szczegółów, Thaisp 
podziękował inspektorowi ■ uprzejmie, a  po­
tem poprosił go, by czuwał dyskretnie nad 
doktorem Gomarem, oraz zapytał, czy nie­
ma jakich nowych wiadomości o samocho­
dzie Nr. 1379— Z2. Asselin odparł, że nic 
nie wie w tym kierunku, jak  również 
o dwóch zbrędmarżach, kórzy spowodowali 
śmierć Japonki.

To wszystkie przygotowania świadczyły, 
75 zbliżamy się do rozwiązania sprawy. By- 
lom nieco dotknięty tem, że przyjaciel mój 
trzymał bieg swych dociekań w tajemnicy 
p; zedemną.

—  Nie gniewaj się, Lynhamie —  Tzckl 
Tharps, odgadując jak zawsze moje myśli — 
powiem ci wszystko w odpowiednim cza­
sie. Nie boję się twojej niodyskrecyi, aJe 
są takie momenry, w których muszę praco­
wać sam, w nstjziipełniełszcm wlosobn'on:u. 
by nie dopuścić żadnego wpływu na bieg 
rozumowania. Teraz naprzykłnd gdybym 
powiedział ci, jak  zamierz a m spędzić wie­
czór, starałbyś sjf wszyctlriemł siłami po­
wstrzymać mme od takiego zamiaru. A je­
dnak ja  jestem oo-wnY nowodz^nia,...

Następnie zwierzył mi się, że jogo obe- 
cnem zdaniom doktór Gomar jest grubo za­
plątany w całą sprawę, choć z początku 
wcale nie brał go w rachubę. W tym kie 
runku zoryemowatem się sam poprzednio, 
w czasie naszej wizyty u pani de Bcllaugor. 
Ro«rnawialiśmy przez chwile o tem. jak ta ­
ka  drobna rzecz —  m y jśc ie  do nas Mary­

ni ! jej opowiadanie może pociągnąć za. so­
bą nieobliczalne konsekwencje. Dla niego 
w tej chwili sprawa błądzącej ręki nie 
istniała już wcale, był to d robny zupełnie 
wypadek, mający tylko to  znaczenie, że na­
prowadził go na myśl szukania mordercy 
pana da Belłanger. Kluczem całej zagadki 
jest właśnie ta  śmierć niewytłómaczona do­
tychczas.

Ledwa skończył te  siewa, Jim  zaansował 
nam doktora Gomara. Wstałem, by wyjść, 
Tharps jednak zatrzym ał mnie ruchem ręki.

—  Mój przyjaciel —  rzekł oni zwracar 
jąc się do doktora i wskazując mu równo­
cześnie krzesło —  nio jest tu taj zbytecz­
nym. Je s t  to mój nieodstępny towarzysz 
i pom ocnik I b ,  co pan ma mi do powie­
dzenia, zainteicsujo go z pewnością.

Doktór nie zajął jednak wskazanego mu 
miejsca. S tał wyprostowany prz°d nami, le­
dwo powstrzymując, miotającą, nim. wście­
kłość. Był to  mężczyzna, wysoki, dobrze 
zbudowany, mogący mieć około la t pięć­
dziesięciu. Miał siwiejącą już czuprynę, cie­
mny wąs i wyraz tw arzy energiczny. Zro­
zumiałem natychm iast, że gmew jego może 
być niebezp'cczny.

—  Przyszedłem wyrazić swojo zdumienie 
i zapytać, czemu main przypisać niedyskre­
tne zainteresowanie się moją osobą jakie­
goś detektyw a?

Słowo itio w jego ustach zabrzmiało jak 
obelga. Przyjaciel mój zbladł, lecz zapano­
wał nad sobą. Poznałem jednak po zwarciu 
szczęk i naprężeniu rnutóndów prawego ra  
mienia, jakiego musiał użyć wysiłku, by za­
chować spokój.

—  O statire pańskie zdanio, s |terow ane 
do dani ce Belłanger, podczas pańskiej dzi­
siejszej u niej bytności, pozwała mi domy­
ślać się, żo pan mnie podoirzywa... Nie

cneę aopuseić do żadnych podejrzeń... tem 
się tłomaczy moja powolność, k tóra nie leży 
woale w  mych zwyczajach.

_ 1 Nic nie wiem o pańskiej powoinor 
ści —  odparł syczącym głosem’ Tharps — 
mam jednak najmocniejsze przekonanie, że 
przj szedł pan tutaj, by dowiedzieć się, ja­
kie są dalsze moje zamiary co do pana...

—  Pan przypusizcza żo się boje?
—  T akt
Słowo to zabrzmiało jak dzwon pośmier­

tny.
Pracz parę chwil przeciwnicy micTzyli się 

wzrokiem, gotowi skoczyć sobie do gardła.
Zimne oczy detektywa ciężyły na twarzy 

gościa z uporem. Siedział w swym rocking- 
chair, a  ironiczny wyraz jego ust stawał sa 
coraz wyraźniejszy.

,— Zdaje mi się doktorze, żo nie porozur 
mmmy się na tym terenie...

—  Je s t jeszcze inny.
O! na  ̂ tamtym się nie spotkamy.

—  Spodziewałem się tego.
Pod działaniem tej nowej obejgi paznog- 

c:e detektyw a w-piiy się w poręcz fotetó. 
W stał, otworzył szufladę i rozwinął przed 
ocayma doktora dw a pergaminy. Jeden 
z nich przyznawał memu przyjacielowi ty ­
tuł szampiona angielskiego w strzelaniu do 
gołębi, drugi ty tu ł szampiona. w walce na 
szpady.

Gdy doktór Gomar przeczytał oba, mój 
przyjaciel rzekł;

Widzi pan, kochany kolego —  juna­
ctwo pańskie iest wcale n.ie na miejscu.

Doktór zaklął. Dowiedział się z tych peit 
gaminów, że Tharps jest tak  jak i on dok­
torem medycyny i wcale nie zaprotestował 
przeciw tem u slowń ..kolega11, użytemu 
z rozmysłem, k tóre jeszcze przed chwilą na­
pełniłoby go oburzeniem.
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P r z e w o d n i k  p o  K r a k o w i e *
R z e c z y  g o d n a  z w i e d z e n i a .

Groby krćiewsids, prób Mickiewicza i skar­
biec w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dnie uowszednie o godzinie 10, w niedzielę 
i święta po nabożeństwacn.

Muzeum etnograficzne na Wawelu otwarł© co­
dziennie. W stęo w niedziele, wtorki i.czwart­
ki 50 Mk., w inne dnie 100 Mk.

Grcby z służonych w krypcie na Skałce, 
grób Skargi w  kościele św. Piotra, oraz skar­
biec 14. P. Maryi zwiedzać można w chwilach  
wolnych od nabożeństw za zgłoszeniem  się 
do zakrystyi.

Muzeum rodowe w Sukiennicach otwarte 
jest codziennie od godz. 10—2 za opłatą 300 
Mk. od osoby, zbiorowe wycieczki otrzymują 
łniżkę w  kancelarji Muzeum Sukiennicach.
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Muzeum im. Eryka hr. CzanskDa i, W o lska
10 wraz lapidarium otwarte codziennie od 
g. 10 — 2 za opłatą 300 Mk.

Dom i Muzeum Jana Matejki, F!nryańska 
41, dzieła zbiory mistrza otwarte codziennie 
od 10— 2 za opłatą 300 Mk.

Baibakan czyli t. zw. Rondel bram ' Floryań- 
skiei, zabytek architektury z końca XV 
i XVI w. otwarty codziennie od 10—4 za 
opłata 200 Mk. od osoby.

Wystawa Tow. Sztuk pięknych, w  gmachu 
przy placu Szczepańskim otwarła codzien­
nie od g. 10—4. W stęp 230 Mk. Członkowie 
Tow. mają wstęp wojny wraz z rodzinami.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla 
zwiedzających we wtorki i piątki od godz. 
9 — 1 w  południe, o ile w te dni nie  przypa­
dną święta.

,! f © Z W 0 J
Stowarzyszenie Spałdzisisze z 03.”. odpow.

w  t f f f k a w i e ,  
u l. G a n .c ? » ' i3  Ł. 7 . T e le fo n  3 5 4 4 .

P rzy ja -j | a f  w & S i  o s z c z s i t ó i r c ł e  i p l a d s j :
2 4 %  rocznie przy wkładach nu 

cza i najm niej 6-ciom iesięcznv. 
1 8 %  rocznie przy w kładach 3-m ię- 

sięcznych.
12% na 1 m iesiąc.

Przy kwotach wieiumiljanuwych 03obna 
umowy. 15

w i e l k i m

W największym wyborze
p o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h  p o le c a  f l r a i ą

i e »  m m  i

Kraków, ul. Szewska L 12.
i s c s a a

AKCYJfJE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZSE
przedtem

S O K O L N I C K I  i  W I Ś N I E W S K I
R E P R E Z E N T A C J A  P O L S K IC H  Z A K Ł A D Ó W  E L E K T R Y C Z N Y C H
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BHO W N B O V E « ł S. A .

K r a k ó w ,  u l .  D o m i n i k a ń s k a  3 .  —  T e l e f o n  1 2 0 3 .  
Wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne.

t ‘ D E > Z I A Ł  T O W A S T I O W Y
u l. £w . M arka 2 7 .  — T e le fo n  4 2 0 6 .

P O S IA D A  NA S K Ł A D Z IE : w s z e lk i e  m a te r j a ty  d o  I n s ta la c j i  e l e k t r y ­
c z n e g o  ś w ia t ła  I s i ł y ,  s y g n a l iz a c j i ,  g r o m o c h i-o n ó w , t e le f o n ó w  I t . p . 
M ASZYNY E L EK T R Y C ZN E d la  r o z m a ity c h  n a p ię ć  i  s i ł y  *  I ttS ry k l

B r o w n  B o v e r i .  639

K ra k ó w
Flory ińska 26.

a
A d a m  B ł a ż e k Filia Tarnów

W a to w a  13.

MM M i i  m u
Urządza w odociągi, łaźn ie, k lozety , m uszle etc. 

P okryw a dachy, w ieże, sygnaturki w słe lk iem i materyałaraL  
K om itetom  kościelnym  r łgi w  spłatach, dotychczas, 
pokryłem  kilkadziesiąt kościo łów , w ież, sygnatur, 

za które posiadam  jak najlepsze św iadectw a. cu

mm

„ G L 0 R J A -
f tb ry k a  ś w ie c ,w y ro b ó w  
w o sk o w y ch . Spółka z 
ogr. odp„ S ław kow ska  
________ LjJ______ S60

2v/ięzek te n d lo rc a - 
p rze m y s ło w y

k a t o l .  K r a w c ó w  
u l ic a  F I j r y a ó s k a  7 .
p rzy jm u je  z a m ó w ie ira  
na u b ra n ia  m ęsk io  w e ­
dług tn u iry , sp rz e d a ż  
także  go iow ej k o n fekcy i 

i in a te i ja łó w  8b6

K O Ł D R Y  L s ™
i najkorzystniej nabyć iro ta a  tyłka a firmy «  

K. Sułikowsk c r jj,  Kruków, ul. Oroefzka 5 9 .

P F  W  M f i*  S E  DOM KOMISOWa-HANDLOWT 
Di L I I 11 U U u  K ra k ó w , u i. D łu g a  43.

——— —— d o s t a r c z a :  —....... .. .....
ud osko n alen i maszyny do wyrobu dachówki ce­
mentowej, pusta j w ootonouycn. cegły, rur, płyt, chodni­

ków, słupjw oriz beto nerki a stamj amiryk. 
Czer.nong oryg.nalng francuską tarby do wyrobu dachówU 

cemuntowr-J.

* =  H sszynydo  k o ro w a n ia  i s » i  ś w ia to w i issrk i „G L O H ir. = =  
—  Wirówki crygiiialaa szwedzkie „ILFil L J M "  i „ P t i l f E n " .  —
H .sm r okazowe Jo obe rzeniz w biurze. Ceay tciśle fabryczae- 
OzeliAwtię asbcsto.wo-cemertowa oryolnnlncj marki 

EKN.T“, r.a-c ■< MJBW3KA HA1SCSJMKA, w duuol- 
nyci: lioAtlaeh, pu luKonrl cenie. 

Prry|m n|t zam iwłetit* n wtislrl cc znoszmlero do 
dn piwnicy w dowolnych Ilościach z natychminstowit 
dusiatwn — oraz wszelkie maszyny i towary di koml- 

t.nrci sprzedaży i m  tklad. JU43
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M a s z y n y
£ z c  z n a n e ]  f a b r y k i  RZEW U SK I I S k a  w  W a r s z a w ie

do w yrobu  «
|  d ac h ó w k i ce m en to w e], p iis taków  betonow Y ch, ct& ły , nxr, i

płyt, chodników, słupów i tp . j

B e t o n l c r f c i  s y s t e m u  a m e r y U .
s dostarcza jako glównt P r z e d s t a w ic i e l s tw o  po cenach |
£ ściśle lab ryc iaychS

D om  k o m .-h R n d l*  684

E C r a k b w , D h > g a  4 3 .
i o o do c oooeoe no oo ooo do no do do cq q d ernoo dooo d oeaooaeoon coo dcmcoo aooo z E
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P W H 9  ze szkołą go- 
spodyc, ą lat wzoro­

wej praktyki, poszukuje 
miel:-,ca za klucznicę (go­
spodyni*,) do dworu, /gło­
szenia do Adm. .Głosu 
Nar.* pod „Eneryiczna A“.

39

© 5,'SpbSRK, salony, ot >- 
c* .r,any, poduszki w łó- 
sienne po cenach k nku 
ren-yjnych sprzedaje We­
sołowski, Skład mebil. Za­
kład Upicerski, Jana 13

H3

K I  O R A  Z  P A N
posia-fa w domu do n ap ra ­
wy maszynkę d<* m ięsa, £e- 
lazko. .P rim u s ', m aszynkę 
Gazową lub noie do ostrz  - 
a ia, or»»z klingi do nożjr 
s tołow vch I Inne rcp iracyc , 
proazę się udać do pracow ał

i mmiEo
u lic a  D ic t io w s k a  46
T am ia  znafduje i!ę  wlelkł 
w ybór tow arów  Halowych 
i częścł sktadowycb do po­
wyższych przedm iotów . 1438

WAŻNE BLI PANÓW
chcących Rlę łagodnie
b rz y tw ą  I C elesa o fz e /o f l  »- 
u l i ’ się nrot-rę zw róc'ć  się 

do d o b ie g o  sz lif ie rza

przy ul. DietlowskleJ 41
Jałto fa ch o w ie c  m ogę z a p e ­
w n ić , że  p o iia d a n j ua sk ła - 
t:zi«  w ie lk i w y b ó r n a jlcp - 
•zych b rz y te w , scvz  ryków , 
nożyczek , masyyn^K d c  w 
sów  po zn iżonych  c e ’ac o . 

1439

a. mwm
Kraków, Flcrjańsks 2.

PO LE C A :

prrybory biurowe, 
k a lk i p łó c ien n e ,  
papiery rysunkowo, 

garnitury kałamarzy, 
k się g i h a n d lo w e ,
Ałtaj do kari i foiopjii, 

k a s e ty  rzeźbione, 
figuty  g ipsow e, 
KART! WiDOKOWE, 
ORŁY PO LSK IE 

t U licow e. 929

w na modniejszych kolorach i w wielkim 
wyborz-!, pończochy i skarpetki dzicc ę:e, 
rękawiczki, guziki, nici i bawtlny | j > , a

Kraków, ulica Szczepańska L. 12.

Uznana powszechnie za najlepiizel

= i W s2QdslQ do nabycia I =

ZJECKOCZDNE FABRYKI TUTEK 
(OBSŁDMEit) i BIBUŁEK

Cołdoaski — Herliczka — Wułoszyńskl, Sp. z o. o.
w  Krakowie. 802

P rzedsiębiorstw o EleSctroleclmlcznc

Inżynier Bolesław Jurski
Kfjaliów , u l. św . Toro asza I. 8 ,  
w arsztaty, u i. K ościuszki I. 4 .

W ykonywa i napraw ia w ie lk ie  instalacje elektryczna 
N aprawia i odnawia maszyny, aparaiy , świe. znikł 

elektryczne i t. p*
D ostarcza w szelkiego rodzaju maszyn i m ateijałów  
elektrotechnictoych. Ż a r ó w k i  , philips“ l  i >/2 w at- 

tow e, z własnych składów.
Kikbffanłe I miedziowanie przedm iotów  m etalów - h 

t a  pom ocą elektryczności. 1382
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H I  |ś|zjtie ZjEdnoKane fabryki mydeł tuaielowych i wjra'ńw knsmetycznych i K
! O  | J ó z e f  W ó ł t o w l c z ,  H .  G O H e l  i  3k a  —  W ó l c z s ó s k a  117.  j  O

ni t aBB sEagacasaaBaM
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k r i u o c n r  mKimom P R Z E M Y S t y  f a b r y c z e i e o o
„R ® LIN I>i;ST R IA “  S . A .
=  L w ó w ,  F r e d r y  9 ,  T e l e S .  GZ  3 . = =

W łasna Fabryka M aszyn m łyńskich oraz Wyłączne 
Zastępstwo światowej sławy Fabryki Maszyn młyńskich
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Wydawca: za ..Gloa Narodu" SDółka Wydawnicza z ogran. odDowiedz. X . E  a l •  k a a. —■ JEted&ktoł jisczclE* l  edausk, Jau Ma  tir  a s i k .  —  Drakasaia _Głoau Narodau w  Kralowie nod zarzsśdeaa Rcmana Ferha.


